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. Zola, ów wielk* w opisywaniu brudów i 
szkalowaniu ideałów E m il Zola, naczelnik lite ­
racki tak  zwanyoh „realistów*, doznał ogrom ­
nego despekou. Zsw akow eł fotel w Akadem ii 
Nauk, więc trzydziestu  dziewięciu „nieśmier­
telnych* rtanęło do w yboiu  nowego kolegi. 
Głosów 28 p a lło  na H ousesye’*, znanego jedy­
nie z niewielkiej historycznej praoy, wydanej 
jeszoze za ozasów oesarstwa; reszta głosów się 
rozstrzeliła, W e  ani jeden nia dostał się wiel­
kiem u Zoli. To już po raz trzeci. Za pierw ­
szym mało mu brakow ało do większości; za 
drugim  brakow ało m u już więcej, sa trzeoim  
n ik t nie dał m u głosu. I  kiedy poprzednim i 
razy hałas był w prasie, iż m istrza odspohnęli 
„biedni afcademioy “, teraz pom inięto tę  k a ta ­
strofę cbojętnem  m ilezeaism . N aw et wszędo­
bylscy reporterzy nieciekawi byli widzieć, jak  
się m istrz oz;je  po upadku. W idocznie m asoń­
skie dzienniki sądzą o nim, iż swoje już zrobił, 
a zatem  niby m urzyn może odejść preoz. I  rze­
czywiście, on zrobił jnż  swoje: zdemoralizował 
i goryozą napoił wielu, a w końou się p rze­
jadł. Skarżą się jego wydawoy, że kiedy d a­
wniej każda jego powieść rozohodziła się w kro- 
ciaoh tysięcy egzemplarzy, Dtbacle'u  sprzedano 
ty lko  80.000, a „Louidu* zaledwo 17.000 ksią­
żek. J a k  na powieść francuską, m ającą ozytel- 
ników  na całej ku li ziemskiej, to  nadzwyozaj- 
nie mato. Nie pomogły Zoli reklam y, jakie 
urządzał sobie w Rzym ie, publikując swe ga­
wędy z C rispua i kom plem enta o trzym ane od 
kró la  H um berta; nie pomogła m u zapowiedź 
nowej powieści, mająoej jakoby pognęb: ć kato ­
licyzm ; nie pomogły Dankiety, urządzane dlań 
przez włoskich m asonów: św iat już się od n ie­
go odwrócił, bo innej potrzebuje literaokiej 
straw y. D la jednych oa mdły, dla innych  w strę­
tny . Pierw szym  już niedość pastkw ilu, oni ohcą 
krw i, pożogi, rumowisk, — diudzy zaczęli pasz­
kwilam i się brzydzić, znowu zapragnęli idea­
łów, zatęsknili do niebacznie utraoonej w iary, 
przejrzeli, do jakiej cuchnącej otchłani prowa­
dzi droga, w skazywana przez takich  m istrzów. 
D la zolistów i zolizmu nie m a już na  świeoia 
miejsce.

- Mówimy o tern w rubryos poświęoonej 
polityce, bo to rzeczywiśoie m a polityczne zna­
czenie. Czasami się ozuje, jak  gdyby nsdoho- 
dził koniec gnioia spcłeozeńetw w stęobłej 
atm osferze bezdogm atycznośoi; w idać jakby  
tęsknotę po dawnem  zdrowiu m oralaem , jakby 
w estchnienia do porzuconych za sad ;' niekiedy 
objawia się energia, znam ionująca chęć odwrotu 
od begien, w które zw yrodnioay liberalizm  za­
pędził społecztń?twa. - Św iat ooraz w yraźniej 
rozdziela się na dwa śm iertelnie wrogie obozy: 
w jednym  grom adzą się wszyscy, pragnący 
obronić i utrzym ać ustrój społeczny i ci a k a ­
żdym  dniem  jaśniej widzą, źe bez ścisłej wiary, 
bez etyk i chrześcijańskiej, przenikająoej w szy­
stkie try b y  ży®ia publicznego, nie da się tego 
osiągnąć; natom iast w drugim  obozie pod 
czerwenem i jak krew  płachtam i skupiają się 
żywioły dysząoe żądzą zniszczenia wszystkiego, 
co tam ten  obóz pragnie utrzym ać. W alka je- 
dnyoh z drugim i już się z a .ż ę ła ; — zrazu bo- 
jażliwa, tłóm a.ząca się na każdym  kroku chw i­
lową koniecznością, jak  gdyby przepraszała za 
siebie opinię publiczną i przyrzekała niebawem  
Ustąpić, staje eię ona po stronie żywiołów spo­
łecznego ładu  ooraz śmielszą, coraz bardziej 
świadomą celu i ooraz energiczniejszą. U stę­
puje czasami, lecz niebaw em  wraca. I  tak, 
Spuller proklam aoyą „nowego duoha* we F ran -

oyi^przyozynił jnę do upadku gabinetu  Per;era, sami ze sobą w rozterce, gdyż po tęp ia ją’1 de- n a 3yi wyborczej dla sejmu krajowego, wniesio 
_  l . ,  u_ . m onstracyę socyalistów, będą się wahali stwo- J nysa przed dw orni la ty  w myśl ugody nie-w którym  byi m inistrem  oświaty, w krótce je 
d n sk  P eriśr powrócił i już się nie zapiera ao 
wego „duoha*. Cfispi przeraził się grożącej 
m u klątw y masońskiej za jego zw rot do Bcga, 
w łasnym  . słowom w Neapolu dał operetkowe 
znaczenie, ale w net potem znów prdniósł m a­
czugę na wseelkie w ywrotow e spiski, a teraz — 
jak  głoszą — przygotow uje się do uroczystego 
pojednania z Kościołem. W  B erlin ie parę la t 
tem u u p a d ła ' zedlitzow ska u .tiw a , o szkołach 
w yznaniow ych, pedagog D ittes, dyrek to r eemi 
naryum  nauczycielskiego, w ygh  sił na  kongresie 
profesorskim mowę, w której zalecał w yrzucić ze 
szkół naukę religii, zw łaszrza chrześcijańskiej, 
zlbcw iem  — jak  rzekł — „w iara w bóstwo 
C hrystusa jest pojęcism naw skróś ai&pedtgo- 
gioznem*. W ówczas bito mu braw a i zaraz 
potw orzon. stow arzyszenia ■ dittesow skie dla 
p ropsgandy pogaństw a w szkołach, zaczynająo 
od nainiższyoh, od ludowych. I  ten  prąd  był 
tak  silny, ża sym ultanizm  na nowo się u trw a­
l i .  Lacz W ilhelm  I I  poozął ooraz silniej i osę- 
śoiej kłaść nacisk na  chrześcijański oharakter 
państw a, zwłaszoza ilekroć przemawia! do żoł­
nierzy, a w końou uznał konieczność ustawy 
przeoiw wywrotowcom, ta  zaś ustawa, przed­
staw iona parlam entow i, pierw szy swój p a rag rtf  
zaczyna słow am i: „K to  cbrąźJiwie napada na 
religią, m osarohię, rodzinę, m ałżeństw o lub 
własność, będzie karany  grzyw ną do 600 m a­
rek, albo więzieniem  do lu t dwóch*.

T ak  wszędzie ustała już daw na oboję­
tność; jest widoczna chęó w alki z zepsuciem, 
n iew iarą i zdziczeniem. W iększcś ń  parlam en 
tarne nie staw iają przeszkód tem u prądowi, 
co dowodzi, że i społeczeństw a życzliw ie w i­
ta ją  tę  zmianę, że chcą pow rotu ku  ideałom,

I deptanym  i ośm ieszanym  tak  d!ugo.
R ozdrażnienie sooy&listów dowodzi, że

miecko-ozeckiej z roku 1890 przez gabinet hr. 
Taaffsgo. Oo do drugiego w aiosku „klubu cze­
skiego*, dotyczącego przyw rócenia sejmom pra- 
w ą wyborozego delogacyi do R ady państw a, 
sejm krajow y m ógłby tak ie  żyozenie wygłosić 
ostateoznie w form ie adresu lub rezsluoyi, na 
oo w ystarcza prosta większość głosów. Jednakże 
ku^ya wielkich w łaścicieli zapewne uie zeohce 
glosować z t  wnioskiem , k tó ry  w danyoh sto- 
suakach stanow iłby ak t opozycyi przeoiwko 
gabinetow i ks. W indisohgraetza. SŁaroezeołr m,

rzyó n ebezpieozny preoede::s.
Jed n ak  to w ystąpienie rządu św iaiozy, iż 

w alka z wyw rotow cam i b ę la ie  prowadzona o- 
stro, baz pardonu.

J a k  wiadomo z telegiam ów  w poprzednim 
numerze, A «glia stara  się wyprowadzić kwesty ę 
o^miań«ką na w ielaą wodę ukoyi m iędzynarodo­
wej, m ianowicie wystosował* d  • m ocarstw okól­
n ik  o tureckich  ckrucifcństwaoh i o tem , że ro -
stanow ienia b srl 'ń  kiego trak ta tu  oo do Arm e- ____________
nii dotyohozss nie są wykonane. Z telegram u aa względu na przyszłoroczne w ybory do s»j 
również wiadomo, że Rosi. bynajm niej n i e z i - ! m a krajowego, w idoozaie chodziło o to, aby 
yala się do tej sprawy, w k->yi aagiclskiŁj a -1 w kweatyi przyw rócenia owego praw a sejmom 
działu brać nieohoe, zs,eo<^i£ się w yczekująco .! krajow ym  przyprzeć mtodoozeohów do ściany 
W .doossie Petersburg  lepfij od Londynu wis, A toli Narodni Listy  już z gó y  oświadosyły, żs 
jak  wieia przesady jssfc w doniesieniach o okru- ta  kw estya nie ma żadnego praktycznego zna- 
c;eństwaoh tureokioh Zapuwne i P o rta  ozuje ozeaia, ponieważ powszeohuie wiadomo, że 

s“ oro “ ° komisy i śledozej, k tó rą  w  R tdzJa państwa tak i wniosek nie m ógłby 
do Bitlwu w y sy ła , z a p ro ^ a  delegatów  Anglii ż»dną m iarą uzyskać koniecznej większości J/ 3 
i Stanów /tjian o cz  mytv;. Nie wiadomo dotąd, ( cręśoi głosów. Trnduo tej uwadze odmówić 
oo na to  zaproszenie odpowie gabinet lorda R o - 1 słuszności. 
eebery’eg o , zaś prezydem  01eveland na razie 
odmówił. W  Osservatore Romano pojawiło się 
doniesienie z K onstan tynopo la , jak przypusz­
czają od P atryarony  orm iańskiego A zariana, a 
w tern doniesienia powiedziano, że „tak  zwa­
nyoh okrucieństw  absolutnie nie było i że za- 
burzen:a tam te jsze , jeśli doknozają Ormianom, 
jeśli ciężkiem  nieraz czynią ioh położenie, - t o '  
oni za to  m ustą  pcdsiękow&ó zagrauioznym  cmi- 
saryuszom, oraz ungielskim i innym  swym przy- 
jaoiołom*.

W ynika * teg o , że gab inet lorda Rcse- 
bory’ego znów może doznao porażki w swej d y ­
plom atycznej ak o y i, zupełnie jak  w kw estyi 
ohińsko-japońskiej.

Z B erlina donoazą, że rosyjski amba ador

biony przez n ich w parlam encie niem isokim  
jest wybuchem  gniew u z powodu przeczuwa­
nej klęski. Swoją d ro g ą ,' m ówka ich wodza 
S ingera im  samym zaszkodziła najbardziej, 
gdyż niezdecydow anych w kw estyi w yjątko­
wej ustaw y uczyniła zdecydowanym i. Dem on­
strow anie ich przeciw cesarzowi za to, oo on, 
nie cdstę mjąo an i na jotę od zasainiozyoh u- 
staw  państwa, mówił do zaprzysięganyoh re- 

j krntów , było ty lko wy bn hem  gniewu, k tó ry  
’ jnż się z mezeca nie liczy, mająo swą sprawę 

za oaiaiem  straconą. Ale rów nież swoją dro­
g ą , dziwnem  jest w ystąpienia pań tw ow tgo  pro- 

|  kuratora, k tó ry  widocznie zs zgodą rządu 
wystosował do p triam entu  pismo, w któram  
dom aga się w ydania m u deputow anyoh sooya- 
listów  dla ścigania ioh za obrazę m ajestatu. 
Dziwnem  najpierw  dlatag^, że sam cesarz, 
przyjm ując prezydyum  parlam entu, rzekł, 
sooyalistyoznej hecy nie bierze * do siebie,

rza W ilhelm a oznajm ił urzędowo o w otąpieniu 
na tro n  rosyjski cara M ikoiaj ■» Ii-go  i zarazem  
przedstaw ił akt, zatw ierdzający hrabiego na tem  
samem am basadorskiem stanow isku. Dowodzi to, 
iż pogłoska o tem, że h rab ia  Szu wałów zajmie 
miejsce jenerała R u rk i ,  jest m y ln a , jak  z re ­
sztą tysiąoe innyoh pogłoaejs, nadohodząoyoh 
z Roayi. .

B s;liń sk is  dzienniki donoszą, że Mikołaj 
II-g i z m aiżonką pojedzie niebaw em  do jej 
darm stadzkioh k rew nych i po drodze tam , lab  
napow rót zabawi w W arszawie, gdzie d lań po­
dobno jnż oporządzają pał. a Łazienkowski.
a n

Piszą nam  z W iednia 10 g ru d n ia : 
Przeoiw m cy koalicyi pono nalegają na ks. 

K arola Schw arzenberga, aby na jatrzejssem  po­
siedzenia komiayi w ystąpił z wnioskiem, doty- 

iż ozącym przyw rócenia sejmom krajow ym  p ra n a  
a w ybierania członków Izby  poselskiej. Ponieważ 

następnie dziw nem , — bo wywołują niezm ier- jednak klub hr. H ohenw arta  nie żąda tego,
nie tru d n ą  do osądzenia kw estyę n ietykalności 
poselskiej. Podobnego przykładu jaszcze ni

owszem wielu jego oztonków stanowczo sprze 
ciwia się takiej zmianie, przeto zapewne też

gdzie n ‘a było, więo nie będzie w tem  nio ks. S^h warze,-iberg nie wniesie podobnego wniO' 
niezw ykłego, jeśli wielu deputow anyoh ujrzy  'san . Tym czasem  na wczorajszem zebraniu  sta-

tem  niebezpieczny dla zdrowego parlam en 
taryzm u preoedens. Z resztą po oo było po­
w ażnie trak tow ać karczem ną burdę , socyali- 
stów, skoro jnż ją  potępił prezydent p arla ­
m entu, za nim  cała izba, a za m ą opinia pu- 
bliozn*. To na  ten  raz mogło w ystarozyć, a 
dla zapobieżenia tak im  bardom  na przyszłość, 
lepiej byłoby, jak to  zaznaczył prezydent 
Lsw etzow , zm ienić regulam in izbowy i tak  
z góry uohylió wszystkie skrupuły  tyoh depu­
towanyoh, k tórym  droga swoboda parlam en-

roczesziego klubu w Pradze uohwalono rezolu 
oyę, oelern poruszenia kw estyi wyborczej w sej­
mie. W ym ienione w nii>j Cozydorata, co ao 
zm iany ordyaacyi wyborozej a ia  sejmu, na  ra ­
zie m e m ają praztyozaaj doniosłośoi. Poniew aż 
ku  tem u potrzebną jest obaonośó “/* części po­
słów  8e]mcwyoh, a soronaiotwo nieunsoKie po­
siada więcej, niż czw artą część m andatów, 
przeto swem yato może udarem nić każdą zm ia­
nę ordynaoyi krajowej. W razie poruszenia tej 
spraw y w sejmie, Niemoy oczyw iście będą się

tarnego słowa i  k tó rzy  diatego znajdą się dom agali dyskusyi o projekoie reform y ordy'

ELorespoadeneye*
Paryż 7 grudnia.

(W. Z )  G abinet p. D apuy — urzędujący, 
jak  na stosunki francuskie, w yjątkowo długo, 
bo niem al od roku — okazuje bardzo ohwalebną 
energię i stałość woli. D aw ne gabinety , ja k ­
kolw iek opierały się na niem al tej samej opor- 
tunistyoznej większośoi izby, co gab ine t p. D a- 
puy, ulegały jednak bardzo ozęsoo presyi, w y­
wieranej przez krzykliw ą mniejszość radykałów  
i socyalistów, i to  było zaewyozaj powodem 
ioh upadku. P. D apuy zerwał z tą  ohwiejnośoią 
stanowozo i nie zw raca woale uw agi na  ftrzyki
radykałów , to  też zyskuje ooraz silniejszy g ru n t I sekretarza pod uwagę nie wzięto i spraw a po­
pod nogami. Z araz po otw arciu izby p o sy p a ł' szła na drogę sądową. Sprawiedliwość nakazu

m niej więcej dziesięciu, rocyaliści radykaln i o- 
panow ali m unioypalncśó T a im y  i świę3% licz­
ne tryam fy  p;zy  wyboraoh do " izb y . Podczas 
wyborów w r. i893, dwaj k in iy d s o i rad y k aln i 
R ejm tm d L sygua i Oalyinhao staw ali przeoiw 
pp. L atap is  i Resaeguier, republikanom , i ku  
ogóloemn zdziw ieniu ludnośoi, k tóra popierała 
republikanów  — obaj radykaln i przeszli. P. Cal- 
yinhao, wedle orzo-zonis kom isyi w eryfikacyj­
nej przeszedł większością 19 zaledwie głosów 
— jednooześoie jeden z członków tej k o n rsy i 
odmówił swego podpim  na protokole. Pozosta­
w ała zatem  w eryfikacya urzędowa. Otóż urzę­
dnik  m inisteryam , wziąwszy na chybił trafił 
300 nazw isk z lis ty  wyboroów — znalazł m ię­
dzy n 'em i 3 0  fikcyjnych! udaw ało  się, 'ż e  p. 
Calyinhao będzie skom prom itow any z kretesem ; 
tym czasem  pozostał n id a l  deputow anym  w iz­
bie, której wioeprezesem b y ł naów otas radykał. 
Komuś, kto zadał mu n iedyskretne pytanie, oo 
do owej cyf y  30  — p. C łly iuhaa odpowiedział: 
„Ta n L  c to iz i  o m atem atykę, ty lko o po­
litykę*.

Zdarzyło się jednak, ża naczelnik b iorą 
w eryfikaoyjaego w  Tuluzie, p. M ascaras, k tó ry  
by ł irechanikiem  tego uproszczonego system u 
glosow acia powszeohnego — poróźaił się z p. 
Galymhac, udał eię do niedoszłego posła p. L a ­
ta , ie i delikatnie przedstaw ił mu aferę. P. L a- 
tapie, redaktor Sud Ouest, ogłosił całą sprawę 
w swem niśmie. Okazało się, że około 3,000 
nazwisk fikoyjnyoh przedefilowało rzez listy  
wyborcze za spraw ą p. M asoaras’a! Jed en  z 10 
oskarżonych — sekretarz merostwa, p. Coudeye 
protestow ał zresztą przeoiw orzeozeniu "„fik- 
oyjne*, a to na tej zasadzie, że nazw iska były 
prawdziwe, tylko, że jedne z nich należały  do 
nieboszczyków, inne do dzieoi, jeszoze inne do 
mieszkańoów Tonkinu i t. d. Tej snbtelnośoi

s ę ze s trony  radykalnej i sooyalistyoznej oały 
szereg interpelaoyi i wniosków, w ym ierzonych 
przeoiw rządow i; gab ine t p. D upuy jednak za­
ją ł wobeo nich stanowisko nieubłaganego opora 
i wyszedł zwyoięsko. Pow ażniejsse trudnośoi 
jednak  rotpoozęły się dla rządu dopiero teraz, 
z o k a z ji roapraw  nad budżetem . Zarysowuje 
się bowiem zasadnicza sprzeczność poglądów 
m iędzy większością izby a  rządem  oo do spo- 
sobn pokrycia przyszłorocznego deficytu, obliczo­
nego na paręset milionów franków. M inister 
skarbu p. Pom oaió ohoe go pokryć przez pod­
wyższenie podatku dochodowego, tem a zaś 
sprzeciw iają się stanowozo niem al wszyscy po­
słowie. W yszukanie ‘ jakiejś pośredniej drogi, 
ażeby ‘ i defioyt pokryć i większości sobie nie 
zrazić, jest obeonie najtrudniejszem  zadaniem  
rsądu. Z tem  w szystkiem  na razie jeszoze po- 
ayoya jego jest silną, ozego najlapszym  dowo­
dem  jest to, źe imponująca, bo przeszło dwie 
trzsoie głosów wynosząca większość izby przy­
znała m u k redy t na wypraw ę do M adaga ikaru, 
jakkolw iek wielu posłów przestrzegało, że Ma­
dagaskar stać się może dla F ra n c ji  dragim  
Tonkinem , pochłaniającym  niezliczone ofiary 
w ludziach i pieniądzach.

Bądź oo bądź, jakkolw iek zanosi się na 
to, że rozpoczęta debata budżetowa w dal- 
t z ym  przebiega będzie bardzo gorąca, m e w y­
wołuje ona zb y t wielkiego zaciekaw ienia w o- 
p im i publicznej, k tó ra  jest obeonie całkiem  za­
jęta  dwiema skandalicznem i sprawam i, a m ia­
nowicie procesem  o szaohrajstw a wyberoze, 
wytoczonym  ozłonkom rady  m iejskiej w T ulu­
zie, tudzież szantażem  praktykow anym  przez 
kukę tutejszych wydawców na klubach i k a ­
sy naob. W  procesie tuluzkim  wyohedzą na jaw 
w prost trudne do uw ierzenia szozegóły. 0 1  la t

ja  dodać, źe posłowie radykaln i nie byli inioya- 
toram i tego system u głosowania, lecz podobno 
tylko spadkobiercam i awoioh poprzedników po- 
lityoznyoh t. j. republikanów.

Spraw a szantażu praktykow anego przea 
kilku dziennikarzy przybiera coraz większe roz­
m iary  i ooraz -to  nowi uczestnicy owego nie- 
onego syndykatu  w ędrają do więzienia. Śledz­
tw o wykazało, że głów ną figurą m iędzy tym i, 
k tó rzy  brali łapów ki, by ł redaktor X IX  Siacie 
br. Portalis, w nuk słynnego Portalisa, w spół­
autora reform  praw nych Napoleona. Jed n ą  
z ograbionych ofiar jest n iejaki p Izydor Blooh, 
k tó ry  rozpoczął sw ą karyerę jako skrom ny 
su b jsk t w  handlu  perfam eryi, później założył 
m atą jaskinię g ry  pod nazw ą „P rzy tu łku  sztuk 
liberalnych*, k tóry  policya zam knęła, następnie 
naozelaikiem  krupierów  w  innych  szulerniaoh, 
w końou akoyonaryuszem  kilku  klubów i m i­
lionerem . Go praw da, ofiara ta  zarówno jak 
inn i akoyouaryuszs ty ch  seulerni nie budzi 
żadnego współozuoia. Nie ze względu na ofia­
ry  jednak oburza się społeozeństw o, lecz ze 
względu na  upadek tych, k tó rych  k red y t mo­
ra lny  był tak  wielki. Nie idzie tu  bowiem o 
jakieś obssurne pisemko, an i o nieznanego re ­
daktora, ale o dziennik X IX  Siacie, k tó  ry nale- 
ż*ł do pow ażayoh organów, a br. E łw a rd  P or­
talis do lum inarzy pew nej irakoyi politycznej, 
u trzym ującej bliskie stosunki z szefem g ab in e­
tu. G dyby nie to, spraw a przedstaw iałaby się 
ja to  zw ykłe oszustwo, zjawisko codzienna na 
b ra tu  paryskim , wszelako w łaśnie osoba głó­
wnego jej ak to ra  i narzędzi, za pomooą k tó ­
ry oh pieniądze w yłudzał, czyni ją tak  ro z ­
głośną.

Pomiędzy wszystkimi aresztow anym i w tej 
spraw ie ludźm i najoiekawssą postacią był głó-

Dzieło Zygmunta Kaczkowskiego.
Dzieło starego, n iegdyś rozgłośnego m aj­

s tra  budzi zawsze ciekawość, bez względu na 
treść ; ozegokolwiek bowiem dotknie się lew  
literacki, z każdego tem atu  potrafi on wydobyć 
ocś takiego, nad ozem się w arto  zastanowić.

„K obieto w Polsce* Z ygm unta K aczkow ­
skiego (nakład G rendyrzyńskiego) nie jest wła- 
śoiw.e nowośoią w śoisłem rozum ieniu. P ierw ­
szy tom tego ttad y am  — j ik  in f  rnaaje Unmie- 
lowski w „Przedmowie*, umieszczonej na ozele 
drugiego tom u — wyszedł już w roku 1862, ale 
ty lko na  to, aby butwieó w jakiejś rem izie; 
wydaw oy bowiem zwinęli „interes* przed w y­
puszczeniem  k  iążki w obieg księgarski. Ob­
jąwszy w krótce po ukazaniu się powyższego 
tom u obowiązki redaktorskie razem  z L udw i­
kiem  Skrzjńsk im , Ksozkow ski przerw ał z brahu 
czasu pracę roz )oozętą. Dopiero kiedy go w ła­
dza auetryaoka za jakieś przew inienie prasowe 
osadziła w więzieniu, przypom niał sobie zapo­
m nianą „Kobietę* i do ozęśoi pierwszej dodał 
drugą.

Znakom ity au tor „Murdelia* wziął z rąk  
łaskawej na niego O patrzności pamięć niepo 
spolitą, gdyż napisał oały tom  drugi „K obiety 
nie mająo źródeł pod ręką; Chmielowski zaś, 
k tó ry  spraw dzał cy ta ty  (przT toczenia w iettzów  
z autorów X V I wieku), znalazł w nioh tylko 
drobne lóżm oe od tekstów  oryginalnych, po- 
łegająoe jedynie n a  zm odernizow aniu form wy 
razowyoh.

Taką pam ięcią nia może się jnż żaden '■ 
nas młodszyoh poszczycić. Ozy praoujem y, 
ozy tam y, piszem y zawiele, ozy też  z powedów 
innyob, dość, że nie m a już m iędzy nam i ta ­
kich, ooby mogli reoytowaó na każde zawołanie 
oale poem aty, rozdziały, ustępy. W ertujem y 
ty le  książek, czasopism, gazet, i t  jedna w iado­
mość przygniata, tłum i, spyoha drugą. Z darza 
się dość ozęsto, że nie pam iętam y triśo i wła- 
Bnyoh dzieł, dziwiąc się jej, gdy się a n ią p rzy ­
padkiem  gdzie spotkam y.

Tom  d rug i „ K o b ie ty n a p i s a n y  pracz 
Kaozkowskiego w  więzieniu, w yszedł dopiero 
teraz z pod prasy. Zapom niany przez firmę,

która się jego losami miał% z&jąó, prześnił 
spokojuie las trzydziesoi w pryw atnej ceoe p. 
Edwarda W ąża. Z tego uttryoi* w ydobył rę ­
kopis dr. Narkiewioz-Jodko i oddał go O hm ie• 
owakiemu do przejszenia. Skutkiem  by on o- 

ględzin jesu „K obieta w Bolsoe*, w ydana obe­
onie w całośoi przez p. K aźm  ierza  Grendy- 
szyńskiego.

Zdaw ałoby eię, że książka, napisana tsm u  
.at trzydzieści, dużo straciła na  w artości, s ta ła  
się niepotrzebną, Tymozasom m a się rzeoz wręcz 
przeoiwnie.

W iadomo, że m iędzy rokiem  1869-ym a 
1875-ym pisano w W arczawie bardzo dużo o 
kobiecie, o jej „poddaństw ie*, o jej praw aoh 

stanowisku. T ak  zw ana emanoypaoya n ie ­
w iast należała do zasadniozyoh paragrafów  
naszej postępowości. Spieraliśm y s ię , tw orzy­
liśm y „etronniu.wa*, walozyliśm y z« i prze- 
ojw „oswobodzeniu* białogłowy, ale nikom n 
z nas nie przyszło na  myśl, że wszelkie n po­
lem iki wiszą w pow ietrau bez gruntow nej zna­
jomości danego przedmiotu. Cucąc rozpra­
w iać o kobieoie, trzeba znać przedewszyet- 
kiem dzieje jej rozwoju, trzeba m ieć przed o- 
ozyma całą jej przeszłość, której n igdy  pomi­
jać nie wolno, każda bowiem rasa, każdy or­
ganizm  epołeozny, plem ię i t. d. żyje w wa- 
runkaon odmienny oh.

Z głośnych i obfitych sporów o naszą 
kobietę, nie nroeła jej historya. ’ N auka nie 
m iała żadnego pożytku z tego pam iętne­
go boju.

W praw dzie wyszło u nas od roku 1868 
kilka dzieł, k tó re ośw ietlają Z różnych stano­
wisk kobietę polską, żadna jednak z nioh nie 
obejmuje całości jej rozwoju stopniowego. A le­
ksander Przeździecki w ydał w roku 1868 mym 

Jagiellonki*, W łidyaław  Chomętowski „S ta­
nowisko praktyozne daw nych niewiast* (1872 
roku), K azim ierz W ładysław  W ójoioki „N ie. 
w iastę polską w poozątkąch naszego stulecia* 
(1875 r.), dr. A nton i R jU e „N iew iasty kreso­
we* (1883 r.), P io tr  Chmielowski „A utorki 
polskie X IX  wieku* (1886), A leksander K raus- 
haar „B arbarę Breziankę* (1892 r.), E rn est 
Świeżawski w k o ń ,u  „E aterkę i inne kobiety 
K azim ierza W ielkiego* (1894 r.) ale tylko je ­

dyny  K aczkowski pomyślał i doprow adził do 
skutku his tory ę nasnej kobiety w  ogOłe.

I  tak  etalo się, i „K obieta* K aczkow ­
skiego, mimo trzydziestoletniego wypoozynku, 
mimo pleśni biurka pryw atnego, k tó ra  ją  po­
kryw a, jest w oh wili ooecaej nowośoią w oa- 
łem  tego określa aia snaozemu, a nowością nie­
pospolitej wartośoi, bo pierwszą pełną h istoryą 
naszej n iew iasty , od barbarzyńskiej córy da- 
w nyoh kmieoiów pooząwszy, aż do cywilizo­
wanej dam y bieżącego stuleoia.

W ternie pierwszym (rozdziałów dziesięć) 
doprowadził K aczkowski ń istoryę naszej ko­
b iety  aż do końoa X IV  stuleoia.

A ntor „Murdelja* litu je  się nad losem 
n  ew iasty z czasów pogańskich. U w ielbiana 
jako panna, dopuszczana do służby kapłańskiej, 
tak  broniona przez starodaw ny obyczaj, że 
każde siówko miłosne, w ystosow ane do niej, 
zmuszało śm iałka do zawaroia ślubów dozgon- 
nyoh, „nowoaamężna niew iast za, wprowadzona 
do m ieszkania i oddana pod władzę męża, 
m iała przed sobą dolę najsm utniejszą*.

Dlaczego? Bo praojoowie nasi pogańscy 
byli brutalni, dzio /, żie w ychowani i nie mmii 
żadnego wy obreżeni* o komforcie. Mieszkali 
w ohaoie najprostszym  uoiosanej toporem, ubie­
ra li eię w p łótna i sukna, na domowych 
u tkana krosnach, jadali potraw y grube, zapija­
jąc je miodem. Browadząo żyoie, próżne wszel­
kiego wyższego celu, n ie ujęte w żadne s ta ­
teczne formy, n ie uduohowm one żadną m yślą 
wznioślejszą, wyry wająoą się po za obręby jego 
zagrody i roli, był pierw otny polanin „zmysło­
wym  jak  zw e.zę, n an ię tn y m , gw ałtownym , 
dzikim , może przebiegłym  i ofaytrym, rozm y­
ślającym  bardzo mozolnie nad  sposobami ło­
wów, lecz najm niej usposobionym do tego, 
ażeby uszanował tę  delikatność płoi i uczucia, 
jaką już sama na tu ra  uposażyła booietę*.

Nie ulega wątpliwości, ża los pogańskiej 
Polanki naw et z sfor zam ożniejszych m a zaosi 
żadnego porów nania z wygodami w spółozesntj 
kobiety z klas uboższy oh, ale więcej niż skro­
m ne żyoie nie było tylko jej udziałem. W szy­
scy m ieszkali wówczas w nędzny oh lepiankaoh, 
jadali g rube potraw y, ubierali się w tw arde 
tk au iay , mieli zwyczaje i obyczaje proste a

horyzont m yśli bardzo oiasny, wszelka zaś n ie­
dogodność staje się niedogodnością tylko przez 
poiów nam e. K to  m e zna w ytw ornych przy­
smaków, apartam entów , łóżak, m ateryj i t. p. 
„rozaoszy*, sen n ie  ozuje ich braku. P ragnien ie 
czegoś zależy od świadomości niedostatku, a 
naw et od pojęć, z a sa i i praekonań.

Oscar Augustus, chociaż R zym  nie był 
jnż za jego ozasów „m iastem  z g liny i ze sło­
my*, jak  za pierwszyoh królów, lesz „złotym
i marmurowym*, nosił ty lko  suknie, sporzą­
dzone przez żonę i oórki, oo i  patrycyuszom  
zaleoał, a M arek A ureiiuss, pan rozkosznej, 
wyuzdanej, w ykw intnej Rom y, chodził w cza­
sie woj u y  pieszo, z gołą głową, sypiał w pa­
łacu oeearćw na łóżkn, którem by ostatn i z jego 
niewolników pogardził, i karm ił się i przyo 
dziewał, ja k  nędzarz.

Szozęście ludzkie nie w ykw ita z dostatku, 
z m iękkiego kom fortu. J e s t  ono dziookiem m a­
łych  potrzeb, spokojnego sum ienia, ozystyoh 
rąk  i czystego serca, a  na tan  zbytek stać  i 
najuboższego.

P ierw otny  Polanin był dziki, nieokrzesany, 
gw ałtow ny. — Niezawodnie. — Ale i pier­
w otna Polanka, córka tego dzikiego, gw ałto­
wnego barbarzyńoy, nie odznaczała się p ra­
wdopodobnie łagodnością obyozajów. Zdarzali 
się mężowie tacy i owaoy, jak  wszędzie i za­
wsze, oyw iluaoya bowiem nie oohroni woale 
przed złością złego i podłością podłego.

Doskonale, z hum orem  rozwiązał K acz­
kow ski „kw estyę poddaństw a kobiet* przy 
końcu tomu pierwszego, gdy m ów i: „Dawne 
szluohc.anki b y ty  to wcale proste kobiety. Cho­
dziły  w butach, w kożuchu, Łiudniły się go- 
spodarstw em , handlem  jarm arcznym  a  czasem 
naw et wyszynkiem. Chcąc nie chąo musiały 
sam e dbać o kaw ałek ohleba dla siebie i  dzieci, 
bo panowie mężowie baw ili się wojaczką,.. Za­
zwyczaj tylko odaroi i głodni pow racali do 
domu, a obiwszy żony i w yłupiw say ioh sk;zy- 
n'.e, ruszali znów na włóozęgę. R óżnie się z re ­
sztą zdarzało. Ten pozostał w spokoju przy 
żonie, a karmiony jej pracą, baw ił się g rą  i 
katala .em  w gospodzie, dopóki się nowa nie 
trafiła  po trzeba; drugi, chcąc robić burdy po 
domu i łuszozyó te  sk ra jn ie , których sum nie

n ap e łn i, spotkał się z m ięm okośoistą ręką jej- 
mośoi, po ręoe z miotłą, a daiej z kociubą, n -  
ozem, ile nieprzyw ykły do takiej broni, rejte- 
row ał czen pręazej i szedł nasad na  Niemoe, 
z którym i snadniej trafiał dc końoa*.

I  kw estya poddaństw a kobiet rozwiązana. 
K tó ra  n iew iasta pozwoliła się m altretow ać — 
była m altretow ana, k tó ra  zaś um iała stano­
w iska swojego brouió ozy w ten , ozy w in ­
ny  sposób, gdy ją  los złączył z brutalem , 
w yw alczała sobie ostateoznie należny jej sia- 
ousek. Opróoz pięśoi, m ioteł i kooiub, miały 
i nasze praprababki do pom ocy: pieszczotę, u- 
śmiech, miłość, łzy, przebiegłość, spazmy, złe 
hum ory i t. p. środki, skuteczniejsze nieraz od 
rąk  „mięsnokościstyoh*.

W  t im ie  pierw szym  zapomniał Kaozkow- 
ski trochę o kobieoie. Pooiągnięty h isto ryą po- 
lityozną, poświęcił jej za wiele miejsca. Z a to  
stoi n iew iasta w tomie drugim  oiągle na  głó­
w nym  planie.

D okładny rozbiór dzieła K aczkow skiego 
przekroczyłby ram y spraw ozdania dzienn ikar­
skiego. Na przestrzeni jednego feljetonu n ie 
zmieśoiłyby się naw et nagłów ki poszczegól­
nych rozdziałów. N a książki tego rodzaju 
wyataroza zwióoić uw agę publioznośoi, zw ła­
szcza, gdy nazw isko au to ra  m ów i samo o
sobie.

Tom pierw szy poprzedza w stęp Kaoakow- 
skiego, z którego dow iadujem y się, że znane i 
u  nas dzieło M ioh6let’a  p. t. „Miłość*, p rzy­
śpieszyło w ydaaie „Kobiety*.

Odozytawszy w r. 1859-ym „L’amour*, 
Kaczkowski postanowił sprostować poglądy 
pisarza francuskiego, miłość jego bowiem wy­
dała się mu „drobniutką, więoej oielesną, niżeli 
duchową, nreszkająoą w przeważnej, ozęśoi we 
krwi i nerwach, zameniętą pomiędzy ścianami 
sypialni*.

Miłośó w ośw ietleniu Miohelet’a jest w  
istooie uszlachetnionym  tylko  pociągiem  zm y­
słowym, ale jakże ona „idealna* w porów na­
n ia  z „namiętnością* powieści realistycznej i
dekadenck ie j!

D la Kaozkowekiego b y li Sand i  Balzaa 
w roku 1859-ym. „genjaluie-przew rotnem i gło- 
wami, roŁiewająo«E mętne wyobrażanie o
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w ny pośrednik m iędzy br. Fortzlisem  « og ra­
bianym i przezeń w łaścicielam i szulerni, śydafe 
z Częstochowy n ie jak i „baron* W ładysław  
H eftler, którego pism a tutejszo z  upodobaniem  
nazyw ają Polakiem . Ciekawa to  rzeczywiście 
karyera i ciekaw a, postać, k tó ta  żywcem od­
tw arza najnieprawdopodobniejsze fignry współ 
czEsayoh efektow aysh rom ansów franotnkicb 
pisarzy Poneson du T errail i Em ila G&borśsn. 
U  naa o tak  zibaw nyoh i śm ulyoh  aw cntur- 
n ikaoh  n ie ma się pojęcia nie ty ł bo w życiu, 
ale naw et w powieściach, gdyż jeżeli zdarzy 
się k toś z nadzw yczajcem i zdolnośoiami do po­
dobnego życia, operajo zawsze za granicą, prze­
ważnie zaś we F rancy i. Otóż Hsftł.-r, którego 
mało k tó ry  z często podróżujących za granicę 
nie zna osobiśoie, w  ciąga la t 30 był po kole : 
pomocnikiem felosera, następuie m alarzem, pó ­
źniej psy sprzedaw ał w P aryża  przed wrotam i 
G rand-H otelu, następnie był przyjacielem  i po­
w iernikiem  różnych m łodych ładzi, m ająoych 
w ielkie nadzieje na różne sukcesye, a za co 
żadnych skrupułów  w sposobach ich  esk o rto ­
wania, później został Eafoiarzeza w Galioyi, 
ineoenasem na m ałą skalę i protektorem  m ala­
rzy, finansistą w Paryżu, kreatorem  różnych 
przedsiębiorstw  i kom panii, n thon iao  w ydawcą 
dzienników  m uzycznych i innych, aż wreszcie 
dopiero w 50 roku żyoia wzięto go  do aresztu.

Lecz ozem jaszcze nie był H e fJe r  ? Jak iś  
czas by ł żołnie^zesa, jakiś czas pełn ił faukoye 
im preseria, jakiś czas b y ł właścicielem dóbr 
pod P ary iem , ozas jakiś był baronem, to  też i 
francuskie gazety  podnoszą, że znano go we 
w szystkich lokalaoh łatw ej zabaw y p.id nazw i­
skiem  le cher baron. Ż enił się 'te ż  H eftler, raz 
a córką giełdziarza berlińskiego, z k tó rą  jako­
by się rozwiódł, drugi raz w P ary ża  s  córką 
żyda z W arszaw y L andaus, k tó ry  prow adził 
handel obrazami. W  ostatn ich  czasach m ieszkał 
na  bulw arze de la Madeleine, jednej z głów nych 
ulic P aryża i zajm ował się m uzyką. Zawsze e- 
legfc-.cki, zawsze rzucający pieniądze, usłużny, 
n a w o m iło s ie rn y  często, l«50z n ieste ty  w ydają­
cy się zawsze i wszędzie za Polaka z urodze­
nia. Jed n ak  głów aem  i najin tratn iejszsm  zadę­
ciem Heffclera było pośredniczenie w in tere- 
saoh woale nie dwuznacznych, bo kwalifikują­
cych się prosto d-< sądu karnego, z któryoh a- 
toli dotąd wychodził zawsze obronną ręką, w te ­
dy  naw et, gdy jego protegow ani i wspólnicy 
szli prostą drogą do krym inału. I  tak, g dy  L a ­
on 1 nsłowski pod dyrekoyą H sftle ra  i z j*go 
pomooą popełniał różne dziw actw a w  Paryżu, 
B erlin ie i W iedniu, H eftler um iał szczęśliwie 
w ybrnąć ze w szystkiego, gdy  Pudłowskiego o- 
sadzono w w ięzieniu za długi w Jlio b y  w P a ­
ryżu. B ył też H sftlar wspólnikiem  i pow ierni­
kiem  niem niej osławionego hr. E lie  de T alley ­
rand , syna keięcia de Sagan, k tó ry  też dostał 
się do kozy, H eftle r zaś w tym  sam ym  proce­
sie  figurow ał t j lk o  jako świadek. N iedaw no 
jeszoze, gdy  sław ny o-zust B ertran d  wpadł w 
ręoe sprawiedliw ości rasem  z innym i, wspólnik 
jego H eftle r znowu był ty lko świadkiem .

In n a  z jego o f ia r : sław ny bankier R a j­
m und Sellióre strac ił znaozsą część swego 
funduszu i dostał się do domu obłąkanych 
przy pomooy H e ftle ra ; to samo stało się z b ra ­
tem  Rajm unda, R ogerem . Dopiero po długim  
szeregu la t spraw dziło się przysłow ie, która 
mówi, że do ozasu dzban wodę nosi i p tzy- 
szła kreska na  M atyaka, czyli koza dla br. Wł. 
H eftlera.

P rzy tem  wszystfei»m H%ftler b y ł typem  
tego, co F ranouzi nazyw ają „un bon diab le” 
i niem a wątpliwości, że g dy  go z  aresztu w y­
puszczą, niejeden znowu mu pomoże do no- 
wyoh an trep ryz w  tym  Paryżu, gdzie ty lu  
znajduje nędzę i poniewierkę, a tacy  jak  br. 
W ładysław  H eftle r znajdują tysiące i krooie 
choć n ieste ty  przeważnie w cudzych kiesze­
niach.

Dodać w końou należy, że H efd er by ł 
pierw szym  nabyw cą w  r. 1880 m alowanego 
przaz J a s a  M atejkę pierw szego projektu  do 
„H ołdu pruskiego,1* k tó ry  dziś jest właenośoią 
hr. E dw arda R aczyńskiego.

Przemysł naftowy na wystawie.
IV.

Ceohą naszego przem ysłu fabrycznego w 
k ra ju  jest ścisły zw iązek fabrykaoyi z produk- 
oyą, to  znaossy, że to same przedsiębiorstwa, 
k tó ra  na  większą skalę w ydobyw ają ropę, tą  
zarazem  właścicielam i fabryk, tak  daboe, iż 
w pierwszej lin ii opierają przeróbkę na w ła­
snych płodach górniozyob. Zestaw ienie firm

powołaniu kobiety*, dla nas zaś, k tó rzy  m a­
m y po za sobą : Baudelaire'*, F laubert'* , Ver- 
laine’*, Zolę, Gonoourtfów, Mau pass&nt/a i 
w szystkie mi żonki ruchu em ancypacyjnego 
A m eryki i E uropy zachodniej, są owe „ge­
nialnie przew rotne głowy* naiw nym i ideali­
stami.

Żyjem y dz;ś niesłychanie szybko. Jedno  
pokolenie (ostatnie) odbyło trzy  tak  wręcz prze­
ciwne ewoluoye um ysłowe (pozytywizm , pesy­
mizm, mistyoyzm), i* każda z nich w ystarozy- 
łaby  daw niejszym  ludziom n a  setki lat. W szy ­
stko w ali się na  Z acŁ u d re  w gruzy z poś^ie- 
ohem ru iny , przeznaczonej na  zagładę ostate­
czną. P rzetw arzanie się pojęć, w yobrażeń, po­
trzeb, oelów w pływ a oczywiśoie i na  nascą ko­
bietę, zwłaszcza, że się i u nas odbyw a od pe­
w nego ozasu przesuw anie stanów. Ideałem  K acz­
kowskiego jest „nasza najukochańsza bab>a“, ale 
owa najukochańsza babka jest m ożliwa ty lko  na 
tle  zamożnego domu szlacheckiego.

Kaozkowski, m ieszkający w P aryżu  od la t 
wielu, n ie  wie zapewne, że połowa w nuków  i 
wnuozek owyoh babek z jego la t dojrzałych p ra ­
cuje dziś po wara Łat a o n , kantorach, b iurach, 
szwalniach, szosęśliw a, gdy  może spożywać w 
spokoju gorzki ohleb robotnik*.

Zm ienione wszędzie, nietylko u  na*, w a­
ru n k i apGłeozne, tłómaozą w pewnej oz .soi p ra­
k tyczną  stronę emanoypaoyi. N ie jestem  wcale 
zw olennikiem  „oswobodzenia* kobiety, i dla 
m nie spełnia n iew iasta  w tedy  najlepiej swoje 
poełannio tw o, g dy  pilnuje ogniska domowego, 
g dy  jest w ierną żoną, troskliw ą m atką i skrzę­
tn ą  gospodynią, trzym ającą się zdała od spraw, 
k tó re  Najw yższy R ozum  nie dla niej prze­
zn aczy ł, *1® Słód m a swoje prawa. Kobiecie, 
k tó ra  m usi praoowaó po za domem, n ie powin­
no społeczeństwo zam ykać drogi do godziwego 
zarobkowania.

T a  i owdzie n*leż*łoby sprostować po­
glądy K aczkow skiego , n ie licujące już z po­
glądami i w arunkam i chw ili obecnej. A le dro­
bne to usterki... Jak o  dzieło historyozne, p ierw ­
sze u  nas w tym  rodzaju, zasługuje „Kobieta* 
ze wszech m iar na uznanie i na powodzenie 
jak  najszersze.

leodor JesJce-Choiriski.

w ięksryoh desty łarń  w kraju, k tó re obesłały 
w ystaw ę (mniejsza usunęły się od tego całkiem), 
poprze w  zupełności to  zdanie. Spotykaliśm y 
bowiem tak ie  firm ?: B ergheim  et Mac Garvey 
w Mftfyampolu koło Gorlic, Sholto hr. Douglas 
w Klę-izsaaoh koło Nowego Sącza, dr. Mikołaj 
Fedorow icz w Ropie, F ib ioh  i S taw iaraki w 
Chorkówce koło K rosna ,’ F ib ioh  i S ta szew sk a  
w L ip in k ach ; G artenberg, L aaterbaoh , Gold- 
h&mme? i W agm ann w Drohobyozu i S trzem ie­
szycach, G artsnberg  i Sohreier w  K ołom yi i 
J a ś l e , Marys, ks. Lubom irska w Sabodnioy, 
Adam Skrzyński w Libuszy, P ierw sza galioyj- 
ska akcy jna spółka dla przem ysłu naftowego, 
dawniej S. Szezepauowski i sp. w Penzeniżynia; 
te  S2me zatem  nazwiska, k tó re  w górnictw ie 
naftow em  jak najlepiej są zapisane. Tern należy 
też  w ytłum aczyć fakt, że dostylaruie nasza 
wystawiono w sąsiedztw ie lub w bliskości ko­
palń, tw orząo w te a  sposób form alne ogniska 
pr amysłowa, ja k : Drohobyoz, Kołomyja, G or­
lice itd. S tało  się to  w  ten  sposób, że właśoi- 
oiola w iększych kopalń, będący ozęsto także 
w łaścicielam i w iększych posiadłości, uważali 
koncentrow anie przem ysłu w  efeuze swoich in ­
teresów za właściwe. Jesfcto poniekąd dobre, 
bo ogniska przem ysłowe oddziaływają korzyst­
n ie na całą okolioę, pooraw iają w arunki kom u­
nikacyjne, budzą in teligencyę i przedsiębior­
czość wśród ludności i dostarczają jej zarobku; 
z drugiej s trony  jednak większe oddalenie od 
punktów  centralnych  ruohu przem yrłowego i 
handlu u tru d n ia  prowadzenia in teresu  p o i 
względem handlow ym  i finansowym. W innyoh 
krajach pow stają w ielkie zakłady fabryczne — 
ji żeli nie w ym agają szozególniejszyfih n a tu ra l­
nych warunków  — w obrębie tery toryalnym  
większych m iast i przem ysł się centralizu je; u 
nas przeciwnie m ożna zauw ażyć deoentralizaoyę 
w tym  kierunku. B yć może, iż b rak  w arunków  
naturalnyoh w naszej stolicy, przedewszystkiem  
wody, i m ałe znaczenie Lw ow a w  transakoyach 
bandlowo-p: zjm ys/ow yoh złożyły  się na to  z ja­
w isko; w każdym  jednak rsz ie  żyozyóby w y ­
padało, żeby Lw ów  nabrał większej w agi na 
rynku  tow arowym .

P rzeróbka fabryczni?, ropy, jak  dotąd, op ie­
ra  się przedew szystkiem  na fabrykaoyi uafoy 
z  dwóch powodów, ras, że jest to produkt g łó­
wny, u trzym yw any w ilościach najw iększych, a 
powtóra przedstaw ia pożądany a r ty k u ł handlow y 
posiadający zapsw niony zbyt. Nasze desty lar- 
nie bowiem w yrobiły  sobie już od szeregu la t 
trw ałe stosunki handlowa i m ają na  rynkach  
targow y oh odbyt. W  tym  względzie przem ysł 
naftow y m a zabezpieczone podstaw y m ateryal- 
ne, n ieste ty  jednak pod obcą firmą, ponieważ 
produkt krajow y musi poohodzeniu swemu aa- 
przeozyó i w obce przybierać się szaty. W  han­
dlu nie znają w łaściw ie n afty  galicyjskiej, bo 
wy*tępuje ona pod nazw ą am erykańskiej i 
w szystkie znam iona oechująoe tow ar, pożyczo­
na są zs stosunków handlow ych am erykań­
skich. W idzim y zatem  w handlu  e tyk ie ty , na­
pisy, m arki i c. d. na beczkaoh naftow ych w ję­
zyka angielskim , tak  samo obwieszczenia na 
firm ach kupieokioh w w ykazach giełdowyoh, 
transakoyacb, wskazulą na tow ar am erykański, 
podozas gdy w r. 1892 im portow ano do A u itry i 
naf;y  am erykańskiej w szystkiego 50.000 o. m. 
to znaczy ty lko  34 tą  ozęśó oałej koasum oyi 
w A ustro-W ęgrzeoh. D la nieobeznanego z w ła­
ściwościami handlu  może się to w ydać bardzo 
dziwnem, albo w prost nieuozoiwem, obeznani 
z rzeczą nazyw ają to  zwyczajem  (uzansem) 
handlow ym  i m ają raoyę jed n i i drudzy, bo 
jest to  zwyczaj przyjęty, ale niewłeśoiwy. P rzy ­
kładów m ożna dostarczyć w każdej niem al g a ­
łęzi handlowej, a zwłaszcza w handlu a rty k u ła ­
mi speżywozymi, gdzie upodobania do pewnych 
gatunków  tow arów  zniew ala dostawców i p ro ­
ducentów  do nadu iyo ia zaufania.

Licząc nię z uprzedzeniem , albo upodoba­
niem  ludności, uciekają się handlarza do zastą­
pienia tow aru albo rów norzędnym  artykułem  
innego pochodzenia, lub też podrzędniejszym , 
nadając jem u firm y  i pozory pożądanego. 
W  ten  sposób rośaie znaozenie pewnego to w a­
ru  i w korzsnia się ooraz więcej przekonanie o 
jego wartośoi, a  równcozaśaie u trudn ia  się kon­
k u re n c ję  tow arów  rów norzędnych, & naw et 
lepszych.

Podobnie rzaos się m iała z naftą  galicy j­
ską, gdyż w  sam ych początkach natrafiła  ona 
już na  w yrobioną reputaoyę handlow ą nafty  
am erykańskiej. P rzem ysł am erykański, k tó ry  
pow stał praw ie równooześnie z naszym, rozw i­
nął się dzięki kapitałom  i przedsiębiorczości 
Am erykanó -y od razu i zaw ładnął z powodu 
znakom itej organizaoyi handlowej rynkiem  św ia­
towym  w chwili, kiedy nasza prodakoya po tra­
fiła zaledwie pierwsze zasadnicza przezw ycię­
żyć przeszkc.dy. W  tak ich  w aruekaoh o kon- 
iu ren o y i m owy nie było, tem  więcej, że w  po- 
ozątkach nie m ógł przem ysł krajow y pokryć 
naw et poirzeb krajowych, a gdy  rozrósł się do 
tego stopnia, że zmuszony by ł szukać źródeł 
zbytu  w prow inoyach zaohodnioh państw a, z a ­
stał już znakomicie zalecony tow ar am erykań­
ski. Potrzeba było dłng oh starań , ażeby w 
ogó’e naftę na-zą uczynić za gran icą pokupną, 
zwłaszcza, że w jakości by ła z początku gor­
szą cd  am erykańskiej. Powoli jednak przy 
wzrastającej konsum cyi znalazła aa fta  galicy j­
ska drogę do ta rg ó w  poza krajow ych pad firmą 
nafty  am erykańskiej, z  drogę tę  torow ały jej 
w łasności pokrew ne i postępy, jakie w fab ry ­
kaoyi, speoyslaie zaś p rzy  rafinow aniu poro­
biono. P rzybrana szata została nada l, naw et 
w czasie rugow ania n afty  am erykańskiej i dzi­
siaj, k iedy am erykańskiej nafty  praw ie już nie 
używ ają u nas i gdy w  granicach państw a na­
szego nafta  rosyjskiego pochodzenia głównie 
pokryw a zapetrsebyw anie, dostaje się nafta  ga- 
iioyjska do rąk  konsum enta, często z jego wie- 
dcą jako produkt am erykański. B yłoby to po­
n iekąd poohbbnem  świadectwem  dla naszej 
nafty , iż m o^ła się stać spadkobierczynią usta- 
lon®j reputaoyi groźnej niegdyś konkurentki, 
jednak pora już uwolnić naszę fabrykaoyę od 
takiego, bądź co bądź ujemnego w yszczegól­
nienia.

Poozątek w tym  względzie już zrobiony, 
a zasługa należy się fabryce p. Adama S k rzy ń ­
skiego w Libuszy, k tó ra  doborowym i n ie­
zm iennym  tow arem  potrafiła zwalczyć is tn ie­
jące przesądy. W  W iedniu zdobyła sobie nafta  
z L ibuszy szczególniejszą sym patyę, a m arka 
„Skrzyński* jest bardzo poszukiwaną. T ą samą 
drogą pow inny pójść i drugie firmy, praoująoo 
dla eksportu i wyswobodzić przem ysł rodzim y 
z upokorząjąoeg o położenia. W ystaw a naftow a 
w tym  roku swoimi rozm iaram i zwróoiła po­
wszechną uw agę na siebie, bo podobnie nigdzie 
się dotąd n ie zaprezentow ała, należy wyzyskać 
to  wrażenie, ażeby w  handlu  rów nież zdobyć 
jej i zabezpieczyć należne stanowisko.

Roman Zaioziecki.
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KRONIKA.
Lwów 12 gruduia.

O d e z w a  d o  p r e n u m e r a t o r ó w .  Wszyst­
kich tych naszych abonentów, którym, to nie robi 
materyalnej różnicy, prosimy o jak najrychlejsze 
przysłanie prenumeraty, aby uniknąć tego natłoku, 
ja k i powbtaje zwykle około 1 stycznia, a w skutek 
którego ani poczta nie jest w stanie wyekspedyo- 
waó dobrze przeha>.''c, ani nasza administracy% 
natychmiast ich wciągnąć w książki. Przez przy­
słanie wczesne, przed Świętami, prenumeraty, za­
bezpiecza siebie abonent przed ewentualną przerwą 
w regularnem otrzymywaniu pisma.

Mianowania. W iceiekretm  ministeryalny p. 
A-lrm Gab&tts, mianowany starostą, komisarz sta­
rostwa Stani;ław Kwiatkowski mianowany sekreta­
rzem Namiestnictwu extrą statum.

Odznaczenia. Ojciec św. nadał s r ty i  kawa­
lerski orłem  Piana p. Zdzisławowi Morawskiemu, 
wicerekretarzowi w orezydynm R a d y  ministrów 
w Wiedniu.

Zatwierdzenie kandydatury. Centralny komi­
tet przedwyborczy dla zachodniej Galicyi zatwier­
dził jednomyślnie kandydaturę ks. Karola Fischera, 
rz.-kat, proboszcza z Doorzeohowa na posła do 
Rady państwa z kuryi gmin wiejskich okręgn Rze- 
szó w-Kol b uszów a .

WladCinoŚd dyecezyalne. Gr. bat. dyecezya 
przemyska : Prezenty otrzymali księża : Włodzimierz 
Hakiewiez na Polańczyk i Józef Biliński na Ustrzy­
ki dolne w pow. liskita.

f  Sabała Krzeptowski, jeden z najstarszych 
i najinteligentniejszych a*szycłi górali, uwieczniony 
przaz Sienkiewicza, zn<ną „bajką sibatową* o śmierci, 
zmarł dnia 8 bm. w Zakopanem.

W Czytelni katolickiej odbędzie się we czwar­
tek 13 bm. prgrdanka prof. Stanisława Bielawski,-go 
na tem at: „Sebastyan Grabowieeki i jego rymy
dnehowne*. Poozątek o 7 wieczorem.

W Kołomyi obchodził w niedzielę dnia 9 b. m. 
p. Modest Piasecki, radzca dwurn, prezes kojtomyj- 
skiego sądu obwodowego, 40-letni jubileusz swej 
słnżby w zawodzie sędziowskim. Gremium urzędni­
ków sądu kołomyjskiego, oraz naczelnicy wszyst­
kich do tamecznego okręgu należących sądów po­
wiatowych, wręczyli jubilatowi drogocenny pnhar 
pamiątkowy, adwokaci zaś kołomyjscy ofiarowali 
piękne album, załączając fotografie wszystkich w 
Kołomyi zamieszkałych adwokatów.

Faraon. Najznakomitszy obok Sienkiewicza pc- 
wieściopimrz polski obecnej doby, Bolesław Prus, 
autor „Anielki*, n°lacówki“, „Lalki* i „Emancy­
pantek*, pracnje nad nową powieścią, której tytał 
„Faraon*, a treść czaBy staroegipskie. Henryk Sie- 
miiadzVi tak się zichwyoit tyra otworem, że chociaż 
dotąd z regały nigdy nie występował w roli ilu­
stratora, tym razem postanowił odstąpić od swego 
zwyczaju i pizy^otowuje cały szereg ptzepysznyoh 
ilust.aoyi do powieści Prusa. „Faraona* drukować 
będzie lygodnik ilustrowany.

Kronika oszustw I fałszerstw. Pod tym ty. 
tułem dr. Paweł Radecki zamieszcza w Przewodni• 
ku hygienicznym w dalszym ciągu spis środków, 
z pomocą któiych fałszowane eą rozmaite środki 
spożywcze, I  tak wina fiLzują piroliną i epirytu 
sem gronowym, wyciągami winnymi itp. Karol Do- 
mei w Pesz ie wyrabia i w obieg pnsziza pyrelinę 
i s irytus gronowy, jako preparaty służące do wy­
robu sztucznego wina. Skoro jednak szkodliwość ich 
orzekła rajw. Rada zdrowia, przeti rozporządzenie 
miaisteryalae wzbroniło ogólnie sprzedaży i rozpo­
wszechnieniu. pomysłowych tych środków oszukań­
czych. V

Mimo tego  zakazu niektórzy konsum enci ku­
pują u p. Domei’ego owe środki i za pomocą nich 
wyrabisją- wina, które potem sprzedają drogo, jako 
prawdziwe. Fabrykant K. F. Pullak w Pradze wy­
rabiał i rozpowszechniał „wyc ągi winowe* z czego 
jednak nie miał wiele zysku, gdyż rozporządzanie 
ministerstwa rychło położyło tamę osznkeńttwn. 
Obecnie ten fabrykant puścił w obieg „eseneye wi­
nowe* gdy jednak najw. Rada zdrowia, przekonała 
się, że owe eiencye od poprzednich wzbronionych 
wyciągów nie wiele się różnią, a działanie ich na 
narządy trawienia jest bezwarunkowo szkodliwe, mi­
nisterstwa wydało nowe rozporządzenie, zakazujące 
wyrobu i sprzedaży essncyi K. F. Pollaka.

Dziennik holenderski zajmują y się sprawami 
haudlowemi, przytacza ciekawy szczegół z handlu 
mlekiem w Anglii. Ktoś nabył dawno istniejącą 
mleczarnię, której właściciel cieszył się sławą 
uczciwego prtekupnia. Po zawarciu ugody, wpro­
wadzono nowego właściciela „do interesu* Przede­
wszystkiem powiadomił go uczciwy poprzednik, że 
mleko mu9i byó bezwarunkowo żółtawo farbowane, 
gdyż spożywcy protestają przeciw białej barwie 
mleka, podejrzewając, że ]est zbierane. Naitępnie 
należy m ieć w zapasie mleko „dla chorych* i „dla 
dzieci*. Kupujący wierzą, że mleko to pochodzi od 
ezozególuia dobrych krów; *e zdziwieniem jednak 
dowiedział się nowy właściciel, że cala lóżnioa 
tkwi tylko w ce Je. Przypuszczał także, że mleko 
mneiano znacznie rozcieńczać, gdyż ilość sprzeda­
nego przewyższała dowóz.

Nowy nabywca postanowił zaniechać oszukań­
czych manipulacji, okazało się jednak, że spożywcy 
z tego byli uiezadowolsieni, a uczciwy kupiec, zmu­
szony stratami, zamknął mleczarnię już po trzech 
miesiącach.

Prof. Hefelmana w D.eżoie zwraca nwagę na 
nadużycia w handlu tłuszczem wieprzowym. Tłuszcz 
amerykański zmięszany z łojem wolowym, dejami, 
masłem kakaowera, wchodzi w handel pod ogólną 
nazwą „snnlou amerykańskiego*. Skoro jednak 
władze śoigać zaczęły fabrykantów, ci zmienili 
tylko mzwę na „tłuszcz do potraw* i fałszowany 
artykuł wprowadzili znaczniejszej jeszcze ilości. 
Według ustaw siessieokich chemia w obec takiego 
surogatu jest bezsilny, a obojątua nazwa tłuszczu 
do potraw, nie dopuszcza również i prokuratora do 
oskarżenia. W  obec tego nie pozostaje nic innego, 
jak tylko, aby spożywcy mieli się na baosności, za­
kupując artykuły żywności opatrzone niezbyt wy­
raźną nfczwą.

Po wprowadzeniu ścisłego dozuiu na targach 
hambnrskioh przekonano się, że staro masło mię- 
szają przekupnie z świeiem a dolewając gorącej 
wody, ugniatają tak dłngo, aż mięszaniaa ogrzawszy 
się webłonie pewną ilość wody. Wówczas wstawia 
się mięszaninę do loda a po upływie 5 godzin ma­
sło wynosi się na targ Niektórzy doszli do wprawy 
dodawania nawet 30 pro. wody do masła.

Gatnnek oliwy zwany „Prima TafelOl* uwa­
żany jest za najlepszy; tymczasem okazało się, że 
owa „Prima* jest mięszaniną oliwy z olejem seza­
mowym i t. p., a często woale n e zawiera oliwy. 
Gdy dawniej nazwa miejscowośoi, z której oliwa 
miała pochodzić, znamionowała jedynie dobroć to­
waru, dziś ta sama nazwa służy jnż do orłonięoia 
snregetu, ■ na domiar złego, parawan tsn unie­
możliwia wkroczenie ohemiks.

Posłuchanie Zoli u Papieża. Wiadomo, ża 
Zola, bawiąo w Rzymie, mimo nsilnyoh starań nie 
uzyskał posłuchania n Papieża. Owóż, jak słychać, 
Ojoieo św., który nie znał powieści Zoli, z razn nie 
był przeciwnym w zasadzie temn posłuchaniu, choć

prośba Zoli, o której Papież był uprzedzony przed 
jego przyjazdem, natobniona była prostą ciekawo­
ścią, a nie uczuciem religijnym; ale prtłaoi z oto­
czenia podali Pajtirżowi powieść jego „Lz Terie*. 
Leona XIII tak oburzył* głęboka niemoralność tego 
i innych utworów Zoli, że stanowczo odmówił mu 
posłuchania.

Ks. biskup Puzyna w Kochawinle Z  Kocha- 
winy nam piszą: Najdostojniejszy książę biskup
krakowski, knifż Pazy?a, szanując piękny zwyczaj 
przodków, którzy zawsze, rozpoczynając ważniejszą 
sprawę, korzyli się przed ołtarzem Maryi i z csłą 
ufaośe ą Jej przemożnej opiece pnlecali siebie, fami­
lie, dyecezye i kraje całe, tak Ss mo, gdy ma zasiąść 
na prastarej, ił&wnej stolicy biskupstwa krakowskie­
go i objąć ster dyecezyi, zapragnął ostem sercem 
oddać w opiakę królowej nieba i j olskiej ziemi nie 
tylko siebie, ale także całą dyecezyę, któ ą opusz­
cza i tę, l.tóią ma objąć. W  tym też cela przyje­
chał dnia 30 listopada do Kocbawiny na noc, by 
na dtngi dzień t. j. w sobotę 1 grudnia odprawić 
mszę św. pr>ei cudo w. obrazem M. B , której wi­
zerunek w czasie ciężkiej słabości zeszłorocznej nad 
łóżkiem swojem powiesił i Jej się w opiekę oddal.

Prawdziwie szczęśliwa dyecezya krakowska, 
szczęśliwy ukochany sercu każdego Polaka i kato­
lika Kraków, że dostaje Pasterza z tak silcą 
wiarą i tak wielkiem sercem, które obok gorącej 
miłości Boga i poczucia swych obowiązków paster­
skich posiada wielką, a roztropną miłeść ojczyzny, 
która się me zasadza li tylko na wygłaszan a  choć 
pięknych, ale czczych mów, lub wreszcie na mani- 
ftstacyaoh, a^e na czynach skutecznych, czego duł 
dowody na dotychczasowem stanowisku, gdzie wi­
dząc, jak wiela dusz ginie dla narodowości polskiej, 
a nawet całe wioski nikną, przyłożył siekierę do 
pnia, położył piękne i zdrowe fundamenta pod tamę, 
mającą ratować resztki Polaków po odległych wio­
skach, a powstrzymać dalsze ubywanie. Oby tylko 
to rozpoczęte dzieło w duchu Bożjm i nwedowym 
dalsj się rozwijało, znslazło roztropne poparcie i 
jak najwię ej młodych Lewitów, którzyby te poste- 
ruski objęlń

Umiał rozumnie kochać to, co sio je, narodowe, 
a szanować to, co drugich, przedewszystkiem zaś 
pragnął wzmocnić wiarę we wszystkich i poczucie 
rozumnej pracy, jaVo dwa węgielae kamienie, na któ­
ryoh najpewniej możemy postawić potężny gmach 
ojczyzny tn na ziemi i zapewnić sobio szczęśliwą 
ojczyznę po z* grobem. Rzeczywiście, Pclska jakby 
macierzyńskiem mlekiem, wiarą wyk«rmions, tylko 
wiarą polźwignąo się może, a nie rozpuBtą, swawo. 
1%, zbytkanr. Oderwawszy Polskę, pisze ks. Anto­
niewicz, od Boga i Ktśoioła, obcymi zostaliśmy we 
własnym domu naBzym i nie chcąc w pokorze wiel­
kości naszej jako dzieoi kośclcła ugiąć kolan p zed 
Bugiem, w poniżeniu musimy przed obcą uginać je 
władzą, a pizsoież wielu jeszcze nie moźo przy ść 
do tego przekonania, w ozem nasza potęga i siła. 
Weźmy ten Kraków zwany małym RzymM, ogai- 
skiem wiary i narodowości, gdzie tyle panfątek 
świętych i narodowych, ozem on dzisiaj ?

Pisze z ł o  w  ks. Antoniewicz: Jest Kraków 
chwalący wśrói Krakowa blużiiącegc Bogu, jest 
Kraków pois ii, wśród Krakowa socyalnsgo i iży- 
działego; Krtków Jackór, Stanisławów, Ken­
ty ch, wśród Krakowa Raspaillów, Rollinów, Prudo- 
nów. Jest Kraków, który przed B;gUm i Bogaro­
dzicą, wśród Krakowa, który przed Baalem, idei 
nieraz najprzewrotniejszoj, ugina kolana. Jest mały, 
ukryty Kraków, który j* o nieustejąoy ogień 
Westalek zachowuje, żywi, poininoa w łonie swo­
jem  ten św;ęty ogień miłości Boga i narodu, wśród 
wielkiego Krakowa, k t'rym  zawładnął Izrael i pra­
cuje nad zagaszeniem tego ognia wiary i miłaści 
narodu, tak między m łodzieżą szkolną, akademicką, 
jikoteż między ciężko pracującymi rzemuślaikami, a 
nawet między inteligencyą. To też Kraków prz d- 
stawia się dzisiaj zupełnie inaczej.

Smutną, bolesną jest rzeczą, żeby tan Krtków, 
m&ły Rzym, skropiony krwią męczenników polskich, 
i wydeptany stopami świętych, który przecież ma 
jeszcze największą liczbę katolików, nie mógł zna- 
leśó pomięizy tysiącami katolików jednego męża na 
głowę miasta, tj. na prezydenta, jadcego seroa, któ 
reby czuło i po katolicku i pa polsku, — ale od­
dal miasto, kościoły i swoje familie na opiekę pro­
testanta, któremu, jako takiemu, nic nie możemy za­
rzucić, ani ubliżyć, może być nsjzacaiejszym czło­
wiekiem i prawym, ale zawsze protestantem i choć 
szanuje nasze nczncis re iig jas i narodowe, toć za­
wsze jego uczucia, muszą być inne. Czyż nam nie 
brak tej żywej, gorącej wiary, z której wyrastać 
powinny wszystkie nasze uczucia i czyny tak na 
polo religijsem, jak i narodowem ? Daj Boże, aby 
nowy fcsiążę-biskup wymodlił sobie n trumny św. 
Stanisława błogosławieństwo Boża i eiłę do zba­
wiennej pracy m d dyecezyą i nad ukochanym Kra­
kowem, ly  i tam z taką wiarą i ufaośoią w pomoc 
Bożą, jak tu taj, i z taką gorliwością niestrudzoną, 
oraz nieoglądającą się na poklaski świata i wzglę ■ 
dy, pracował dla chwały Bożej i pożytku BWtj ow­
czarni ad multos annos !

Historyczny pochód. Jeden z oficerów, koa- 
systnjąoyeh w Krakowie, hr. Esterhazy, zachwycony 
nieporównaną pięknością krakowskiego Rynku i sta­
rych ni c miasta, rzucił myśl, aby w cela powiększę, 
nia funduszu na restsuracyę Wawelu, urządzono 
w Krakowie rodzaj pochodu historycznego, naśladu­
jącego korowód weselny Jana Zamoyskiego i Gry* 
zeldy Batsrównej. Inicyator tej myśli obowiązuje się 
dostawić Węgrów z całym charakterystycznym ryn­
sztunkiem końca XVI wieka, powtarza zaś, iż wy- 
atarozyłoby udekorować okna kamienic rynkowych, 
z których sam król i dwór Stefana Batorego pa­
trzał na przeciągający pochód, aby go podszyć tłem 
niedoiównanem, a co więcej, ściśle historyoznem, 
bo chyba stosunkowo nie wiele się zmieniło ua tym 
Rynka, gdzie po dziś dzień wznoszą się maryackie 
wieże, Sikiennice, ratuszowa wieża, szara kamie­
nica, Krzysztofory, pałac spieki, dom Montelupich 
i innych. Nie wiadomo, ozy pomysł hr. Esterhazego 
dojizeje, chociaż inicyator jego zapswna, iż podo* 
bny widok śoiągnąóby gotów artystów i dyletantów 
z oałej Europy.

Ofiary. Na gimnzzyum cieszyńskie złożyła 
w administracyi naszej pani Kosiba we Lwowie 
6 zł. zebranych podczas zabawy domowej. Komi­
tet Lądowy tego gimnazyam raczy odebraó sobie te 
pieniądze.

ZmiJll. Juli* Ehrenberg, córka znanego w li­
teraturze naszej Gastzwa Ehrenberga, umarta 
w Krakowie.

Stan pKwIetrśa. T. o 8 ?,vso — l/t n R n
-f J/»y R- 7701/*’ Spada. Pochmurno.

Po óniadaniu.
— Och, jakeśmy przyjemnie godzinkę czasu spę­

dzili 1
— Kto „my ?*
— Ja, prosię z chrzanem i butelka piwa...

Korespondencya Redakcyi. WPani Cecylia 
Dunin Wąsowicz w Kołomyi. Sprawa otwarcia 
granicy rumuńskiej i rosyjskiej dk, przywozu by- 
dła traktowaną była dopiero w komisyi ekonomicz­
nej, której znaczna większość oświadczyła się prze­
ciw otwarcia granicy. >

Teatr. Dziś we środę „Maskota czyli daiew- 
czę szczęścia*, operetka w £ aktach Audrane. W . 
czwartek „Ptasznik z Tyrcla*, ostatni występ pani 
Adolfiny Żimajs-. W piątek konesrt Frsnoiszka 
Ondrziczka.

Literatura i Sztuka,
1 0  p. Helenie Zlmajer, młodziutkiej artystce, 

która przed rokitm we Lwowie dała się poznać 
z najlejszej strony jako naiwna w jsduoaktówce 
Kościalskiega „Dzienniczek Jnstysi*, a obeciie stale 
engażowarą jest w Poznania, tak pisze krytyk te­
atralny w Przeglądzie Poznańskim: „Z innyoh arty­
stów wymiesiam przedewszystkiem pannę Helenę 
Zimajar, która już stylową w najdrobniejszych 
szczegółach tnaletą dowiodła, że z pietyzmem przy­
stępuje do Szekipirowskiej kreaoyi. Była to Korde- 
lia owiana jutrzenkowym urokiem ponzyi, by a to 
wielka cisza dnizy słonecznej, gdzie nieme u;t» 
kryją miłość i słodyoz gołębią. W g ze- p. Zimajer 
nie byłe ani jednej nuty fauzywej. Wszystko ką­
pało eię tu w smutku i czarującej prostocie. W dy­
skretnym pół onie połączone barwy pieściły oko, 
w póldżuięk rzewnego liiyzmu zlewsły się tława 
i westchnienia, i szło to dziewczę jak tchnienie mi­
łości przez scenę. Panna Zimajer jest w kierunku 
liryki dramatycznej wybitnym talentem i cenunym 
nabytkiem dla poznańskiej soeny*.

* Teatr. Ci, co ezli na wezjrajsze przedstawienie 
„Gorącej krwi* z panią Zimajer w roli Ilonki, spo­
dziewając się, oprócz usłyszenia „sławnego* już na 
wet a nas „Tararabnmdie* i czardasza w piątym 
obrazie, jeszsza jakiejś niespodzianki, nie zawiedli 
się Niespodziankę istotnie urządziła,, elektryczność, 
gssnąc kilkakrotnie w widowni i na scenie. Podczas 
kwartetu w odsłonie czwartej aktorzy znaleźli się 
w niemiłej sytuacyi wśród nagiej ciemności przed 
odsłoniętą kurtyną, która po kilka minutach dopiero 
zwolna opadła. Przykre milczenie przerywał figlarny 
śmiech p. Zimajer, a rozbawił na dobre publiczność 
p. Feldmann (bardzo dobry Bcnmalzl), który słowami 
umierającego Gothego zaWolął: „Światła, więcej świa­
tła I* Całe jednak to elettryczie aajśrie nia popsuło 
humoru i werwy pani Zimajer i jej pierwszemu par­
tnerowi p, Gasińskiemu, m dzięki temu — i pu­
bliczne ś ci.

* Ilustrowany kalendarzyk „Małego Światka* 
ua rok 1895 będzie dla polskiej dziatwy równie 
pożądanym podarkiim jak w latach poprzednich. 
Priedewszystkiem na uznanie i pod jesienie zasłu­
guje w nim „Kalendarzyk historyczny*, obejmujący 
na każdy dzień w roku rocznice ważniejszych zda­
rzeń z dziejów naszych porczbiorowych W bogatym 
dziale litfraobim wyróżnia się „Zloty wsrkooz*, 
opowiadanie z r. 1794 przez Panlinę Wilkońaką.

* Praktyczny podręcznik do obliczania procen- 
tó f  z dołą zsnism tabeli procentowej opracował A. 
N., Lwów, nabłidem księgarni Seyfśrtha i Czay- 
kowskirgo, 1895, Za podręcznikiem tym przemawia 
to, że już drugie wydanie jego się pojawia. Książe­
czka obejmuje 40 stron, przeważnie tablic z obli­
czeniem procentów.

* Wspomnienia mojej młodości, napisane przez 
Henryka Olechnowicza Wteak ego, Lwów 1895. Autor 
powiada w przedmowie, że skłoniło go do wydania 
tych wspomnień zlanie, znalezione w „LHistoire 
de m» via“ George Sand*, „że każdy powinieuby 
pisać szoje własne pamiętniki, które chociażby z naj­
więcej błabych okoliczności składały się, posłużyć 
mogą za materyał d j historyi społeczeństwa*. Byó 
może, iż to sluszae z lanie, jednak historyk czerpiąc 
fakta z tego rodzaju „Wspomnień* musi je prze­
puścić przez gęste sito krytyczne.

* Bon - Hu., opowiadanie z dni Messyaezowych, 
przez nów. Wall*ce’s. Wydanie nowe (2 tomy) 1895 
W n»szych stosunkach ponowne wydania jakiejkol­
wiek książki są wogóle rzadkością, tem większą 
zaś dla tłumaczonej powieści. Jeżeli więi okazała 
się pet zsba wydać obecnie znowu w polskim języku 
„Ben-Hura*, mamy w tem dowód, żs ta, odznacza­
jąca eię celnymi przymiotami literackimi książka, 
przypadła nadto do gustu naszej publiczności. „ Ben- 
Hnr* treścią swą i zaletami jakby eię napraszał na 
podarki gwiazdkowe.

Rozmaitości.
Co może reUama?

— Bardzo mi przykro — odezwałem się do mego 
przyjaciela Augusta — że muszę cię pozbawić złu­
dzenia ; ale majem zdaniem byłoby najlepiej, gdybyś 
dał eobie spokój z tą powleśoią.

— A przecież ja twierdzę — odparł Aagnst, w 
którego mieszkania prowadziliśmy tę rozmowę — że 
książka uzyska największy poknp wśród dzieł wy­
danych W bieżącym roku.

— Czy sądzisz, ża znajdziesz wydawcę ? — doda- 
tem, kładąo na stole rękopis do zinmienia nędznego 
powieścidła.

— Nie mówię tego wcale — zawołał August ze 
śmiechem. — Nie będę go nawet siąkał. Czy przy­
puszczasz, że jestem takim głupcem, żeby lwią część 
zysków oddawał wydawcy? A w tej książce są ty­
siące i tysiące.

— Kadzę ci, abyś pieniędzy nie wyrzucał. Nie 
sprzedasz obyba więcej niż sto egzemplarzy tej 
powieśai.

— Powiedz „eto tysięoy*, a może i więcej. Po­
wiadam ci, że zrobię los na niej. Przyzaaję, że nie 
jest to praca literacka i ża bardzo niewiele sobie 
zadałem trudu około niej. Wypnkałem ją  eobie na 
maszynie do pisania w cąg a  dwóch tygodni.

— Więc w czem pokładasz nadzieję jej powo­
dzenia ?

— A dlaczego naprzykład barga kalodont, albo 
koszula jagerowakie mają taki szalony zbyt? Bo 
Sarg i Jager nmkją się zaanonsować. W  ten Sam 
sposób aa mojej książce zrobię złoty interes.

— Obawiam się, że koszta ogłoszeń wyniosą tyle, 
iż „nie stanie ekórka za wyprawę*.

— Bądź o to spokojny. - Cenę książki oznaczę 
bardzo niewielką. A reszta do mnie należy.

— Wygląda to, jak gdybyś wynalazł nowy spo­
sób reklamy.

—  Zgadłeś.
— Czy mogę wiedzieć, jaki?
— Nie!... W  rozmowie mógłbyś wyjawić komuś 

mój projekt i ubieżonoby mnie. Poczekaj do wyjśoia 
z draka „Hańby społeczeństwa*, a wtedy zrobisz 
wielkie oczy.

. Przez kilka tygodni potem nie widiiełem się 
z Augustem. Pomieszkania jego zastawałem zawsze 
zamknięte. Raz tylko pierwsze drzwi były otwarte, 
a przez szparę na listy zobaczyłem pierwszy pokój, 
a w nim przy stole sześciu młodych lodzi, gorliwie 
piszących karty korespondencyjne, których grube 
stosy już leżały przed nimi. Nie oheiałem przyjacie­
lowi przeszkadzać i odszedłem.

Ponieważ wkrótce musiałem wyjechać, nie by­
łem przy urodzinach książki, a ohociaż pilnie czy­
tałem dzienniki, nie znalazłem w nich ani anonsu 
eni receazyi o powieści mego przyjaoiela. Byłem 
więc niemało zdziwiony, kiedy z powrotem na dwor- 
ou W księgarni kolejowej ujrzałem anaozny z-pKfl 
egzemplarzy „Hańby społeczeństwa*- Ponieważ mnie 
sprawa ta interesowała, więc jadąc do domu wstą­
piłem po drodze do mego księgarza, u którego ró-
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wuież ns wystawie jaśniała „Hańba społeczeństwa". 
Zapytałem jak idzie ta książka. „Jak świsie bulki" 
otrzymałam odpowiedź. Kupilfm jeden egzemplarz, 
i w drodze zaraz przejrzałem powtórnie pierwszy 
rozdział, łamiąc sobie głowę, co czyei tę książkę 
poknpną, bo ja pierwszego mego zdanie nie mogli tn 
zmiesić, W domu przeglądając koiesponienoyę, na- 
rieszią w czasie mej sienbecccści, znalazłem taką 
kartę korespondearyjcą, na której niezranem mi 
pismem na:i»an? było, co następuje :

„Łaskawy Panie! Szczery przyjaciel poczuwa 
się do obowiązku, zwrócić pańską uwagę, źe pana 
w najniegodciejszy sposób spotwarzono w nędznem 
romansidle „Hańba spsłeezaźstwa" które

Postawiono
ukazało

się w nakłauzie Majera i Sp. Postawiono tam pana 
winieueś prn to some i swoim

oszczerstwu wy-
pod pręgierzem,
przyjaciołom, abyś przeciw temu 
stąpił stosownie".

Czytając to, nie myślałem wcale o moim przy­
jacielu Auguście, a pierwszą moją myślą było po- 
biedz do najbliższej księgarni i kopić egzemplarz 
„Hańby społeczeństwa". Na szczęście przypomnia­
łem sobie, źe go mam w kieszeni, a kiedy odno­
wiłem sobie w pamięci, oom widział raz w mieszka­
niu Augusta, zrozumiałem tajemniczą kartkę i zro­
zumiałem jak skuteczsym był sposób reklamy przez 
Augueta wymyślony! Wszakże i ja przeczytawszy 
kartkę chciałem czempręizej książkę kupić.

Tego samego dnia jeszcze spotkałem Augusta, 
jak cienumerowanym fiakrem zajeżdżał przed ele­
gancką restaurację. Wyciągnął ku mnie rękę i za­
wołał :

— No cóż chłopie, jak ie  ci się podoba ? Druku­
jemy właśnie dwudziesty tysiąc.

—  Zdaje się, że to twój geniuloy pomysł — 
powiedziałem, pokazując mu anonimową kartkę.

August zarumienił się i r z e i ł :
— Tam do dyabia! zapomniałem powiedzieć pi­

sarzom, aby wykreślili twe imię z podręcznika 
adresowego. No, stało się, nie będę się więc wy- 
p erał. Rozesłałem takie barty wedle podręcznika 
adresowego do każdego... o kim przypuszczałem, że 
choć czytvć um ie! A ponieważ każdy ma jakiegoś 
mola, który mu sumienie gryzie, więc czemprędzoj 
kupował „Hańbę społeczeństwa", aby w niej siebie 
poszukać. Poczciwcy zawodią się, ale przeczytanie 
niewinnej powhśoi nikomu nie szkodzi. Cóż dobry
pomysł ?

— Przynajmniej oryginał oy 
ostatecznie to rzecz gustu...

— Eee! głupstwo gust, pieniądze grunt, a ta 
mała książeczka przyniosła mi dotychczas już prze­
szło pięć lys ęcy zł. Pominąwszy imię literackie. 
Jakto teraz nakładcy kłaniać się będą autorowi 
„Hińby społeczeństwa.", która w ciągu dwóch m e 
sięsy uzyskała dwadzieścia wydań 1

Pt żegnałem August*, a idąc do domu, rozmy­
ślałem po dr dze o pewsjm zn jomym, który w 
biurku miał rękopis wybornej powieści, nie mogąc 
go sprzedać. Gdyby też m g h  ona zyskać takie 
powodzenie, jak „Hańby społeczeństwa"?

Ale... takie powodzenie to także rzec? gustu.

Osła Acglia z wielkiem alcz dowolnieniem ocenia 
tę aecyryę królowej; konserwatyzm zngklski ourzy 
się na myśl o siarzucrniu prantaiej tradyoyami 
uśidąoc-nej instytuGyi, szczególnie przykro ona 
dockn»e miłośników sportu myśliwskiego, których 
powołanie lub zaję i zmusz-ją do mieszkania w 
Londynie lab najbliższe] okolicy, fb ą l do Windsoru 
bardzo b’i»bo, to też polowania z pa»mi królowej, 
oczywiście publiczne, hyiy i są dotąd nadzstyrzij- 
nio uczęjzczrnt, Na punkcie zbornym „Meet" liczy 
się jeźdźców obojej płci na setii, zaś n* tysiące 
widzów pizybyłych pieszo Ino powozami, aby wi­
dzieć bodaj tylko początek polowania. Bzecz oczy­
wista, że ustanie tyrh polowań będzie ttź  dotk’i- 
vy:n ciosem d'a ludności zamieszkującej okolice 
Wiudgoru bo ubędą bardzo zntczne zyski z wy- 
naj aowznia strjdn, mieszkań i z dostarczam* środ­
ków pożywienia dla boni i służby przy tak licznych 
zjazdach.

B icrykn f
3"Mi s.l

S'“

zi uważyłeoi — ule

S P O R T .
Oprócz terminów wyścigów ns r. 1895, o któ­

rych niedawno donosiliśmy na tern miejscu, poja­
wiły rię ież u;zędow» ogłoszenia terminów wyści- 
CÓW w K  ahowie i Serajewis.

W  Kraków e zmniejszono zjazd Wjścigo»y 
o jeden dzitń, w roku bieżącym bowiem oj.ró z
Wyścigów Łlubn jazdy panów były cztery dnie wy­
ścigów, tego reku zaś ma ich być tylko trzy, mia­
nowicie 20, 22 i 23 czerwca; w Serajewie za to,
gdzie w tym roku zjazd wyś.igowy obejmowsi 
tylko dwa dni, w p zyazłym ma być aż cztery 
wyścigów: 29 i 30 czerwca, 1 i 4 lipca.

C z ę ś ć  e k o n o m i c z n a , ,
Wiedeń 10 grudni*.

(Z.) W iadomość, że węgierski* ustaw y ko- 
śoielao-poHtyozne uzyskały nareszcie sankoyę 
monarszą, przyjęła, giełda z w ielką radośoią, 
która w pierw szej obwili u jaw niła się dość 
zuaozuą zw yżką kursów. W  dalszym  ciągu je­
dnak na^tsł niespodziewany zwrot: sprzedaże 
wzięły górę na  targu, a kurs* poczęły się oo- 
faó us. całej lin ii i ostatecznie zam knięto je 
aiżej niż w sobotę. Re&kcya ta  w yw ołana zo- 
stała  w części pogłoską, że pomimo sankoyeno- 
waoia ustaw  kcśoialnyoh gab inet p. W ekerle- 
go będzia musiał podać się do dym isji, g łó ­
w nie jsdnak  skłoniła spekulantów  do sprzeda­
że  ta  okoliczność, żs coraz trudn iej o gotówkę, 
gdyż banki licząo się z tem , źe z końcem ro ­
ku potrzebować będą znacznych zapasów pie- 
Kiędsy, robią ogrom na tiu in o śa i w udzielaniu 
kredytu . Doniosłem już, żs  bank  auatre-w ęgier- 
sH  postanowił nie przyjmować w lom bard ża­
dnych inayoh papierów próos ran t, dotkliw szym  
jednak ciosem dla g iełdy  jest dzisiejsza zarzą­
dzenie snglobinku , k tó ry  zawsze daw ał g ieł­
dzie do dyspozyeyi sporo g  tów ki przez p rzy j­
mowania w lcm bard fikoyjuie kupionych na 
giełdzie papierów, oo jak  wiadomo w  języku 
giełdowym nazyw a się „in K ost nehmen*. 1

Otóż dziś w ypowiedział snglobank zna- 
ozną część tego rodzaju lombardów, spekulanoi 
zatem  zam iast módz operować dalej, m us?ą do 
środy zapłacić anglobankowi przeszło l 1/, m ilio­
na, skutkiem  czego sprzedawali dziś swoje w a­
lory, aby do środy rozwikłać swe zobow iąza­
nia. Ze w szystkich papierów*jedne ty lko  rau ty  
trzym ały  się dz;ś bardzo silnio i podniosły się 
w cenie. Na giełdach zagranicznych tendeucya 
wciąż jest silna, a now a pożyczka rosyjska jeż 
i w  B ailin ie jest przedm iotem  handlu  i płaoą 
za n ią o 21/ ,0/,, po nad kurs em isyjny.

O staiaie notow ania:
K redy ty  -\\xziv. 394*70 w ęgierskie 490'—, 

Anglob&uki 179 60 U niony 311-76, B aukvereiny 
15025, LftaderbaaM  276 50, Ludw iki 21690, 
Oaeroiowieohie 293 '—, E lóethale 271*50, R en ta  
papierowa 100*10, s.*ob?na 100— au 3trę*aoka 
słota 12440 470 awstr. ren ta  w&ł. ko?. 99 90, 
węgierska aioH  123*75 4°/0 w ęgierska ren ta  wal. 
kor. 9805, duka® 5 8 7 — , 20-fraaków!&* 9 8 9 —, 
ma fei 12 2 0 - ,  r a b b  l ’341/»-

Wiedeń 10 grudnia. Spirytus 15 6 0 —16.

dni

mierna m iędcy austoy&okim a w ęgiersann r z ą ­
dem oo do niek tórych  Bpornyofc kw esty i w 
spraw ie upaństw ow ienia kolei południowej, nie 
powiodła się, i że bar. W ittek  powrócił już 
do W iednia.

Rrym 12 gm dnia. Na wczorajszym po­
siedzeniu parlam entu oświj.d zy ł dep. O olajiai, 
że w obeo tego, iż b y ły  prezes g sb ise tu  Gio- 
litti  zam ierza ogłosić w szystkie dokum ent* ja ­
kie posiada w  spraw ie nadużyć pojełn isnyoh 
w zarządzie „Bano* rom aua", — cef* swą in- 
terpelaoyę, w której żądał zaznajomienia izby 
z treścią tyoh  dokum entów.

P. G iolitti ośw iadozjł, że oddaje te  doku- 
m enta do dyspozyoyi izby, To rzekłszy, złożył 
p lik  papierów  na stole prezydenta i w yszedł 
z sali. P rezyden t sap y ts ł izbę, oo m a począć, 
gdyż m niem a, że nie wolno m u przyjmować 
ty ch  papierów.

W yw iązała się z tego bardzo burzliwa 
debata, O ri-pi zapytał, k to  przyjm ie odpowie­
dzialność za t o , oo eię stanie, jeżeli te  p ap ie­
ry  zaw ierają ssm e oszczerstw*. Zarażam  ostrzegł 
izbę, aby  n ie w ydaw ała niarozw ainego yotum.
P . B n ig h i postaw ił wniosek, ażeby izba pole­
ciła prezesowi odesłać te  dokum ent* napo w rót 
Oiolittiam u.

W niosek ten  odtzuoouo 239 głosami prze- 
oiw 24.

P. Denieolo zażądał odesłania tyoh pa­
pierów  sędziemu, k tó ry  prow adził śledztw o o 
kradzież dokum entów , cdaosząoyoh się do 
„Banoa rom ana".

Ostateosm e uchw alił* izba w ybrać komi- 
syę dla zbadania papierów  p. GKolittiego. —
Komisy* ta  seb rsła  aię z*raa po wozorajszem 
posiedzeniu.

Wiedeń 12 grndnia. (Rada pań  twa)- Izb* 
posłów na wczorajszam wieozornem posiedze­
niu  przyjęła w  dabaoie szczegółowaj całą u- 
stawe o kolęjaoh loksinyoh i odrzuciła w nio­
sek B ianchiniego, ażeby D&lnueyę wyjęto % pod 
m acy obowiązującej tej ustawy. W  ciągu de­
baty  zabrał głos m inister 'hand lu  i o d p trł z 
oburzeniem  zarzut p. L uegera, jakoby rząd j n *  « T^rw -*/!" 
in terei1* pryw atnych  przedsiębiorców w ężej i m i-\  l i i I  I f  1  
staw iał od in tere .ów  m iasta W iednia. „U sta­
w y o kolejaph lokalnyoh — rzekł m in ister — 
nie należy odnoeić t j lk o  do W iednia, lec* 
m usi ona uwzględniać w szystkie gm iny".

Wiedeń 12 grudnia. Cesarz przyjm ow ał 
wczoraj n a  uroczystej audyenoyi am basadora j 
rosyjskiego k?. Łobanowa, k tó ry  w ręczył mu 
lis t uwierzytelniający, potw ierdzający go n sd o -  j  
tychozasowem stanowisku. N astępnie p rzy jm o­
wał Ces»rz na  pryw atnej audyenoyi księcia 
czarnogórskiego, poczein złożył m u w izytę w 
hotelu  i  zabawił u niego kw adrans.

Czeska Lipa 12 g rudn ia  Posłem do sejmu 
czeskiego w m*ejsoe ś. p. dr. Schm eykala wy- , 
brany  został praw ie jeduog ł śnie kandydat nie- ! 
m ieoki Bartcl.

Berlin 12 grudnia, Na w rzorajsstm  posie- \ 
dzeniu parlam entu  wypowiedział kanclerz ks. 1 
Hohenloha mowę program ową, w k ór#j oświad­
czył, że  objęcie przszeń urzędu k*nclerea nie j 
ozaaoza zm iany system u. W prawdzie »ie v*e j 
wszys kiem  kroczyć będz ij mówoa tem i d ro g i- \ 
mi, któram i kroczył jego  popriednik, jed n ak że!

I liczyć się będzie z faktam i dokonanym i i ,
! uczciwie wypełni p rz y ję ć  przez rząd zobow ią-* 

z&nia. W  szczególności ttaraó  się będzie o u- j 
trzym anie zgody międĄr Kościołem  a  pań

J S & d e ^ ł a u © *
■*?;'! R edakcji %l$ ta

**;u. l e r p ^  s-dgoniFw4sit.i»ośri

\ a u k a .
Nie do winry, jek wielu ludzi mimo wszelkich 

upomoień, nie pojmuje, źs n5leź,y dbjć o pielęgno- 
warie ciała. Nie ma mocy, kiórnby była w stenie 
poruszyć tych ludzi z ich, lata gu. Najwięcej z?.ś 
zaniedbujemy tę część ciał?, która nam tak jest po­
trzebna, bo ca niej nBsze 'trawienie zależy, a więc 
w cgo't sten zdrowia naszeg). Część ta cis-.sa, którą 
tylko r a z  w źyc‘u zupełnie dostijeiry, które do 
końca życia ma wytrzymać, a więo nią każdy de­
brze gospodarzyć powinien. Cięścią tą cisła nasza 
uzębienie. Już alezuośny a p zykry zapach z ust 
wychodzą y, który prawie z»»vsze jes skutkiem za­
niedbania zębów, powinien zc wizglęió w grzeczności 
W obec zsajom^ch i przyjaciół pi zyz wy czaić do 
konsen&wentnego pilncwznla zębó ?. Rzecz to i pro­
sta i łatwa, przeprowadzić uregulowana pieięgauwa- 
aib zębów. Trzeba się tylko przyzwyczaić do co­
dziennych płukań uat (tak zwarych feąpieii usł) za- 
pomucą odolu. Już ze względu n# przyjemność, ja­
ką się czu e wprost po płukania ololem, naieży się 
do togo zdecydować. Płukania te odbywają się 
w t6H sposób, 3 a łySs wody odolowej zatrzymuje eię 
2 — 3 miaut z u5,taŁh (aby się wszędzie wsączył 
antyseptyk odolowy) — następujący łyk przesuwa cię 
tam i nazad przez zęby, a potem {łutze usta i 
krt*ń. Ten proces nazywa się odclizowameu. Kto 
konsekwentnie rano, w południe i wieczór nsta odo- 
lizuje, jest ochro lioDy przeciw zł;mu zapachowi ust. 
Ale nutylko z y  zapach ust eię usuats, ale i co 
wuiaiejcze, udoi chroni zęby f?ss ;z. przed d£iurawie- 
nient się. Radzimy c:-dy każdomn najbardziej sta­
nów zc i z czystem samieaieai, Lti chce mieć zdro­
we zęby i usta wolne od zlej woni — by się przy­
zwyczaił dc starannego pielęgnowania za pomocą 
odolu J»k dobrze te płukania odolem dziaiaią, 
uczują najlepiej te osoby, któs-e meją kiika dziura­
wych zęuów w usta b. Tu skutek rychły i zadz 
wiający.
mmiMmHi ■——» wn w l unrwa-rrjftwai—w w »

Pan z^kufi podarki na św ęts 
Bcżep" Narodzenia i N. Rckc 

; (także herbatę, rum i koniak) proszę zażądać h»- 
ekawie w włesnym interesie iłusirowtcy cennik bez­

płatnie i fcanko od firmy
1 nAU MiKADO" Wiedeń, tylko I, Schulerstrasse I.

D r .  L e o n  T m k o w s k i4/
w  ch o ro b ach  u s z u ,  n o sa  i g a r d ła  

ul. T e a tra ln a  1. *0 od  godz . 3— 6,

bpbtjaluta choról kobiecych i  akutaor

Dr. BOGUMIŁ Ż A W A D I L
^ek an d aryn si s z b h a lt  p o t r iz e s h n s p  

C lekarz i a klinie* pro' /.durowioza w Krakowie i pi A 
jyżewicza jrr Luowie ord 3—5 pop ul, Cho.ęl.zynka 12.

i\awość w dziedzinie loiograflfl
Zdjęcia fotograf, oz i w raturalnynh kolorar11 po 
cenach zwyczajiiych wykoouje Z»kł« d fotograficzoj 
przy placu M-.rybcklm 1 4, Hotel Europejski, wi 

Lwowie

Wiedeń 11 grednia. N otow ania wiooBorne: 
K rtd y ty  "9^*j.2. w ęgiersate k red y ty  490*5C, an- 
globanc 180*50, b*nkverein 150*60, an io n bc.uk 
312*50, laaderbanb  277*40, S iatsbahny 389*12, 
lom bardy 108 25, E lbeshale 272*50, akuye tyto- 
niows 232*— rima 275.—, alpiny 102*90, le u ta  
majowa 100*lb, węg. rc a tu  złota 123 80 a u s t i . 
reaua koronna _0G - - ,  losy careoaie 7090 węg. 
ren ta  koronna 98*15, m a.k i 61*10, ruble 134*55.

Wiedeń dnia 12 grulnia. (gedz. 11 w połndr. 
'iredyny 395.IŁ kri»d, węgieiak. > — AngloL.  
178 71 Uniony —.— , Baninrereiay -  .— . Life- 
ierback. 277*10, Akeyc tytoiijuWe 231.Ł0, Stufc.r- 
bah^y 38C.75 Lomb.(z kup.) 107.85 ElLetholi —.— 
Rento, papierów * —. —, Santa -» (V. • * — .—
Henti węg. złote 4%  : i  ł ? in y --------, M-r*-*
60.97 Lsey tar, —.— .

RUCH POCIĄGÓW.
Czas środko ffo-europejski, wcześniejszy od lwowskiego

o S6 minut.

O d c h o d z ą  d o :
Pocągf

pogpiewne oeooowa

Na czele zwycięskich właścicieli stajen 
gowych wa Fiancyi sto! p. Holizer; wygrana jego 
W tym roku wynosi sŁroroną sumkę 341.795 fran­
ków, przyezem zaawoźyć w ypaif, że całą tę sumę 
Wygial wyłąoznis w bi^gech s przeszkodami,

* **
Jockey Club francuski przeznaczył z docho­

dów totalizatora eumę 2,679.250 f aniów na roz­
maite cele dobreciynne i tak : 500.000 franków na 
„Asaistsnce jjubliąue de Paris", 200.000 franków 
na szpital w Periguenz, 100.000 franków* na ma­
jący się załtżyć ozpital dla iobiejów i tług 8 a 
jennych w Chsntilly i t. d.

UłO Ł tu i m tt i. oacnn  o o a c ji x iua t t  iju u a w , a  ul/ t jr
dawszy dworowi 4x „Mantrów".' d u ł  do P esztu  , aby doprowadzić do porozu-

W  leeie b. r. docosiliśmy, że królowa augirl- 
eka Wiktorya rozwiązała i kazała wyspmdać stado 
królewskie w H&m,.tou Con^, tsraz dzienniki as- 
gielsbie donoszą, źe eię zdecydowała rozwiązać kró 
lewslą psiarnię w Windsor, będącą równie jak 
owe etudo t-adyeyjną w Augiii instytuoyą, na którą 
się Betki lat ekładsły. Psiarnia ta „Royal Buck- 
honnds" założona była około roku 1368, a łowczy jej 
„Master" jest dygnitarzem dweru. OJ samego za­
łożenia p?i&rni do roku 1760 godność ta byk dzie­
dziczną w rodzinie Brocai, która w powyższym 
roku wygasła,

72)—

V  E  I F L  A .
przez Florencyę Marryatt.

(Ciąg dalszy).
— Nie opuszczaj mnie, siostro M aryo! J a  aię 

tak  boję zawsze, gdy  ty  odchodzisz! — skarżyła 
się lady Róża, której głowę, apoozywająoą do­
tąd  na  jej piersi, próbow ała V era złożyć dęli- 
katn ie  na poduszki sofy. — G dyby co zaszło 
w  twojej nieobeoaośai, to  wszyscy zapomnieli­
by  o nas i pozwoliliby nam  potonió się w tej 
k latce, jak ązozury. W  tobie jednej cała na­
dzieja, że nie dasz nam  tu  m arnie zginąć.

Obojętnem u widzowi zdbaw nąby się w ydała 
to  odezwanie się silnej, zdrowej, dwudziestopię­
cioletniej kobiety  do w ątłej i niem al etery- 
oznej isto ty , pochylonej nad jej wezgłowiem. 
Ale V era nie uśm iechnęła się naw et. Ja j ozułe 
staran ia i  n ieustająca opieka, ja są  o taczała żo­
nę Gordona R om illy podczas tyoh dni straszne­
go w yozekiw ania na  pokładzie „Sam osa", w zb u ­
dzały podziw wszystkioh obeonyoh. Je j duch 
w łasny wyzwolił się ju t  i  oczyścił za w szyst­
kiego, co w obliozu śm ierci wydało jej się 
ziemakiem. Dniem  i nocą oznwająo z bezprzy-

| § Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie b a n -. _ _ , . s
ku rolniczego). Lwów 12 gtudni*. I stwem, gdyż ona potrzeona je«t dla zw alczenia j

Mio-o znacznej podaży, ruch w hanilu zboże- i W;póln*go wrega.
w y s  tłaby, miyny bowiim w nadziei dalasej zniżki Sekretarz r .an u  Poiadow aky w yjaśniał
chwilowe tylko pot;zeby pokrywają i to po niskich szczegółowo prelim inarz budżetu i skonststo*

|  ceasch, wobec czirgo produ :enci zmuszeni są od i wał, żs  sytuaoya finansowa państw * polepszyła
y&oi- j sprzadaży się wsfc/zyzywaó. Tendeucya co do spi- j się i że trzeba koaieoznhs uregulow ać spłatę dłu-

lytuau nieco słabsza. Chmiel więcej poszukiweny. { gów państw ow ych.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: i P  Baohem  (z oentr&m) domaga? się ze-

Pszenica gotowa 6*— do 6*50, Pszenica nowa 0*00 zwołania na pow rót zakonów, a  p. R iohter c- 
do 0*—, Zyto gotowe 5*— do 5*20, Żyto stare 0*— ■ m aw iał ostatn ia przesilanie , skutkiem  którego  
do 0*00, Owies obroozny gotowy 5.— do 5 50, ustąpili Oapriyi i E u lanburg  i zarzucał E ulen- 
Jęczmień brow. 4*75 do 5*25, Jęczmień paat. 4*— bargow i, że przygotow yw ał tak ie  projekty , które 
do 4.25, Rzepak nowy 8*— do 9 —, Lnianka — był yby doprow sdtiły  do rew olucji, 
do — *—, Siamię lniane — '— do —*—, Siemię k o -; M inister B óttioher zsprzeozyl tem u sta-
nopne — *— do —•—, Anyż —•— do — *-—, Groch nowozo, zapewniając, że żaden z m inistrów  nie 
4*— do 8 —*, Wyka 4.60 do 5 00, Bobik gotowy no*ił się z takiem i m jś a m i. Szło tylko o to, 
4.30 do 4 60, Hreczka 7 — do 750, Kukurudza ażeby na  wypadek, gdyby dzisiejszy parlam ent

nowa O*— do 0 .—, nie przy ją ł pew nyoh p rz e d ło ie ń , zabezpieczyć 
Koniczyna czer- • im. przyjęcie w nowo w ybrać się m ającym  par- 

. lamencie.

■tJoMtołi] 
alkanezaa woda ufoenlM

S Z C I U W I O W A "
■apdj oszeźwiajęcy stołowy,

feardz* aa kttzti w sharahaeh U f  
kataraob łef^dka I aęokfna.

f le a r jk  M attoni, K arlsbad  i W iedei.

stara 0*— do 0*—, Kukurudza 
Cnmiel za 66 kilo 45.— do 70*—, 
wona 60*— do 65*—, Koniczyna białe 55’-— do 
10C —, Kuuczyna szwddzKa 40*— do 50*—, Ty­
motka 25 — do 8 0 —, Spirytus 10.000 litr. proc. 
locc jt&cye kolei 13*25 do 1.5*75, Spirytus na ter- 
rnina 12*25 do 12 75.

Peszt 12 grudnia. Dziś rano um arł tu  p re­
zes izby deputow anych Burdeau.

Rzym 12 grudnia. K*>misya parlam entarne 
badała przez oałą noc akta, złożone przaz Gio- 
littiego, a dziś p rzsd  południem  przssłuoha 
zapew ne osoby interesow ane w tej sprawie, 

\ pa południu zaś m a złożyć izbie sprawozdanie. 
D sienniki donoszą, ża prezydent izby B ianch t- 

Wiedeń 12 grudnia Fremdenblatt d o n o si,' r i podał się do dym isyi. 
że misya^ szef* sekcyi br W itteka, k tó ry  jeż- j "■

fe le g ra m y  „ P r z e g lą d a ć

M .
bankow y 1 knnfor wynaiaŁy

we Lwowie, ulica Jagielleheto. 1. 3. 
fe isp o je  i  s p r z e d a j e  w w z c lb ie  p * p f« r y  

w a r t o ś c io w e  I m o n e t y  p o  n a j d o k ła d n ie j '  
szy n a  k u r s i e  d z ie n n y m .

P l O M E S r
do cięgnienis 2 stycznia 1895 na Losy krsdytowe z r. 
1758 po 5 rl 50 ct wraz ae atimplem. Główna wygrana 
koron 3 0 0 . 0 0 0  i na Loiy ragslteyl Dauaju (Donaur«gu- 
Hrnngs-LoaaJ po 4 zlr wraz ze sttmpk-m. Główna wy­
grana koron 1 6 0 * 0 0 0  oraz promesy do ciągnięcia 5 
stycznia 1895 na 3*|, Losy aistr. sakł. kred. ziem. z r. 
It89 po 1 ił. 75 ct wraz zo etenplam. Gtown* wygrana 

koron 1 0 0 . 0 0 0  
Przy aumówiesiach s prowiacyi cyrasza sią o dołą - 

ctenle 20 ct. na porto?jum.

B i k  5:SW:*4eniat

AUftUST SCHEŁLENBEH6
Pcib h:Eio®y wa

i.

i
ali Łł*6c.. w5rciL.1i:' 

kareta Lndwićs !.
Łfefoje i sprzedaje  *K*)Łi-; p a  fasy w srio id o ife .

P StO SJĘ ŚiY  do ciągaienia daia 2 stycjnia 1895 
sa wtedańłU* losy konunalua po str. 3 75 wraz 
ae ctemplam. Główna wygrana 400.0 J* 1 kjrun. Na 
losy kredytowe z r. 1858 po : łr. 6.50 wraz za stem 

plem. Glówaa wygrana 301.000. 
Upraasamy fiztn klientów o wczaiat zamó­

wienie, gdyś na kilka dni przed ciągnieniem z po­
wodu wyczerpania aapasu nie moglibyśmy służyć.

Krakowa,Wiednia Wro­
cławia, Berlina . •

Warszawy . . . .  
Chabówki (Zakopanego)
Ti a Tarnów lub Rzeszów 
Chabówki przez Rze­

szów lub Przemyśl . 
Chabówki przez Stryj . 
Muszyny - Krynicy, Że­

giestowa przez Tar­
nów lub Rzeszów . 

Muszyny. Krynicy, Żeg.
przez Tarnów . . 

M.-Kr. Zeg. przez Stryj 
Mez6-Lab., Szczawpego 
Kulasznego ria Przemyśl 
Nadbrzezia i Tamobrz. 
Pod w, i Bród. z dw. gt.

» .  z Podz.
Suczawy . . . . .  
Czortkowa przez Halicz 
Husiatyna przez Halicz 
Slobody rung. Kopalni 
Nowosielicy . . . 
Berhometu, Czudyna 
Radowiec . , . 
Kimpolungu 
cokała . . . .

ełzca . . . .  
Borysławia przez Stryj 
Bawocznego, Munkocza 
Łzereucz Miskolcz, Peszt 
S Chyrowa przez Stryj 
Stanisławowa, Doliny, 
Bolechowa przez Stryj 

Skolego i Chyr. via Stryj 
Stryj* i Skolego . . I

P rz y c h o d z ą  z :
Kłakowa (BerUna,Wro­

cławia, Wiednia) . .
Warszawy . . . .  
Chabówki (Zakop.) przez 
Przem. Łzesz. lub Tarn. 

Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów 

Chabówki przez Stryj . 
Muszyny-Krynicy, Że­
giestowa przez Tarnów 

Mnsz.-Kryn. Żeg. przez 
Rzeszów lub Tarnów . 

Mez3-Lab., Szczawnego- 
Kulesz. przez Przemyśl 

Nadbrzezia i Tamobrz. 
Podw. i Brodów dw. gł. 
Podw. i Brodów Podz.
Suczawy........................
Kimpolungu. . . .  
Radowiec
Berhometu i Czudyna . 
Nowosielicy . . . .

| Słobody rung, Kopalni 
i Gusiatyna przez Halicz 
i Czortkowa przez Halicz 

Borysławia przez Stryj 
l Bełżca . j .

S o k a la ........................
Ławocznego (Pesztu, 

: Misk., Sz. Munk.) Chyr. 
i Stanisł. przez Stryj 

Stryja i  Skolego 
Skolego, Chyrowa i Sta- 

I nisławowa prze* Stiyj

2*24

6.08
6*221
6*15
61B

6*15
b*15
CT*
6*15

IO IO
10*10
10*10

1010

10*101
2*44
2 36

2*32

2 37

4'SO
4*KV

9*60

4*50

4*50
9*40

1004
1015

10*15

10.15

9*21
0*20

(.*4*.

!>*4fl

10*85

10.86
7 -lfl

6*55

212
1*56
9
9*47*
9*4
9 '4  u
9 4
9*401
9 * 4 0

525
6*26

F'26

6*26

fir'891 
9  13

9*00
9*00

8'8u

900

9*10 
8*45 
7*8*r 
7.8" 
7*8”

7.37

7.37 

2*02 

7*48

8*U
8*47

2*0?

7 1 0

kO*»fi
10*47

255
2*65

6* 3 
! 9*60

9*50 
9 50 
8*0F

< l f t

«5S

10*30
10*30
io * «
rosc
i: ó -so

7*10

7*10

.  *Ov
V4M

« * i( 
5*4 (

MS
12*27

12*21
19**1.01

4*4t
**45

U 11

9*00

«*3ft

0 3 Ł

Uwaga: Godziny drukowane grabami lloabami oma- 
czają porę nooaą od 6 wieczorem do go di. 5 a .  69 rana. 

j W bióne informacyjaea e. k. austr. kolei pańetwo- 
wycfe we Lwowie, ul. Trzeoieio Maja 1.3 (Hotel Imperial)

* jost sprzedaż biletów strefowycu, okrgżnyoh, dowolnie aeeta- 
wialnych, seszytów do jazdy, taryf l roakładów jazdy 
w for niżcie kieszonkowym. Informacje w tprzwash iarf« 
towyok i praewoaowyeh.

ba, a b jś  sobis wyobrażała, że na razie może 
się stać o oś złego. Słyszysz pani, jak  tam  k rzy­
czą i w estlą eię na górze? M oże., może też to 
łodzie pow raoiją i niosą nam  ra tunek . Iu iez s j 
ozegożby się tam  tak  głośno radow ano? Puść 
m nie pani, proszę. Pozwól m i iść przekonać 
się 00 się stało.

Spojrsała w  tw arz żony Gordon*, w  n a ­
dziei, że ta  zdradzi silne wzruszenie na  samą 
m yśl ujrzenia odzyskanego ze szponów śmieroi 
m ęża; a is  lady R óża głębiej ty lko zasunęła się 
w poduszki.

— No, to  idź już, siostro Maryo, ale wraoaj 
prędko — rzekła n iechętnie. — A jeżeli to  mój 
mąż pow róiił, to  m u powiedz, żaby tu zaraz 
przyszedł do muia. Oo ja przeoierpialam  przez 
ta  dziesięć dni, to  nie da się wypowiedzieć. 
Czuję się tak  w yczerpaną tą  niepew nośsią, że 
chwilam i m yślę sobie, żebym  w olała, aby  ten  
statek  już raz rozpęki się i bonieo było w szyst­
kiemu.

Z  naw  pół przym knięty  oh powiek jej sto- 
ozyło eię k ilka łez, Yera popatrzy ła n» nią 
ohwilę, potem pochyliła się i soałowała te  łzy  
swem i ustam i. N ie pierwszy to  b y ł pooałunek, 
zam ieniony pomiędzy Verą Moore a  żoną G or­
dona Rom illy.

— J 0’jteś poozoiwą, dobrą istotą, siostro Ma-

K om endant, k tóry  nie spuszozał od oczu wa*oi nazw y człowieczej. Ż U njs ty lk  
lunety , skierow anej w efcroaę przybyw ających, \ się lepiej nie powiodł

hl*dpą, siostrzaną troskliw ością J ^ n p e łn sm  za- ryo -  r z e k ł a b y  Róż*. — N ie "wiem dopra- 
paroiem się siebie n sd  iady  Różą, tuiąo ją  ro z - , wdy, oobym rob i/a  bez ciebie. 
f l o S  d V ,Z P  pier8i 1 *0. ni6U  . T “ pochw yciła na  ręoe bawiącego
sło d aim , dżwięoznym głosem, k tó ry  dziw ną się opodal T otusia i razem  a nim  w ybieg ła n a  
moo przekonania w lew ał w  drngioh, doprowa- pokład.
dziła dum ną arystokratkę  do tego, źe eapomi- Yrię to  było prawdą, praw dą rzeozyw istą

a * i S { * g ® a s ^ ! ą s » s . i * s a  s&w:
- i - i  * p ro ib ,, . b 7  j , "  o d 4 p o -  4  o k r ,ta  tó ' “ * P » '“u  w .t ro -
Wała, V era odrzekła tym że sam ym  łagodzącym  1 V era d rżała  n ł  a .................................

STaST117ptMm,wi,“ d 0 53W
. -  D o w  p « i, wrdo, „  ohwil,. .  Bi. r & » b u C»

odezwał się po chw ili:
— Tak, to  oni, to  n ie  u lega w ątpliw ości; a lej 

nie w id zę , aby wraoali o wiele zasobniejsi niż 
w yruszyli ztąd. Cóżto jest jedna łódź więcej 
d la  tak  w ielkiej liozby osób? H a, dziej się 
wola bożal T .zeba ratow ać, 00 się da.

W krótce łodzie przybiły  do okrętu. W szy­
scy dzieln i m arynarze pow racali przy życiu, 
ale jakże okropnie zm ienieni w powierzcho­
wności !

K om endant poakoczył naprzód z w ycią­
gniętemu rękam i i  przez onw ik  nic n ie było 
sły jhaó, ty lko  g w ar radosnych pow itań. W in ­
szowano sobie wzajemnie, choć nie było tak  
bardzo z czego się radować.

Totuś, poznawszy ojoa w  tłum ie, w ydał 
okrzyk radośoi, a  Gordon Rom illy pochw ycił 
dzieoko n a  ręce i nam iętnie p rzy tu lił je do 
piersi. W ted y  to  V ers, sto jąca niew zruszenie 
na miejsou, choć D aw id dopom inał się o powi­
tan ie , m iała sposobność przypatrzyć m u się 
zbliska i serce jej ścisnęło się żalem  n a  widok 
strasznego wyniszczenia, jakie te  dziesięć dni 
nadludzkich trudów  i w ysileń zrządziły  w  mło- 
dzieńou zamienionymi nagle n a  staroa.

W yohudły, ogorzały od słońca, z oozami 
zapadłem i głęboko, z posiwiałym  włosem, G or­
don n ie b y ł podobny do siebie.

— _ K apitan ie  — rzek ł kom endant, podohodząo 
do niego — słów nam  brakuje na  wypowiedze­
nie naszej wdzięoznośoi, jak ą  ozujemy d la c ie­
bie, dia tyoh d rugich  dwóch panów i dla tyoh  
dzielnych m ajtków  za to, że z narażeniem  życia 
w łasnego usiłowaliśoie nas ratow ać.

— Nie m a o ozem mówió, kom endanoie — 
przerw ał Gordon. — G dybyśm y się by li w ahali 
narazić w łasne żyuie dla ooalenia tyoh, k tó ry ch  
kocham y —  tu  silniej przycisnął syna do piersi, 
a  w zrok jego spoczął długo i  z rozrzew nieniem  
na poohylonej postaci Y ery — n ie  bylibyśm y

ża n a mi  — T ak ; dzięki Bogu i tej oto siostrzyozo, 
j m iłosiernej, k tó ra praw dziw ym  aniołem  opie

— O lowiedzoież nam  zm<\żie wasze przygody, kuńoz/m  była dla nas w szystsioh , podtrzym a
— Przez trzy  dn i p łynęliśm y bez żadnej 

przeszkody — a-ibisł głos leJunan t W alker. — 
Pogoda sprzyjali, nem , m orze było g ład sie  jak  
zw ieroiidło, i gdyby  nie obaw a o tyoh, k tórych  
zojtawiDśm y za sobą, m oglibyśm y byli w yobra­
zić sobie, żs  odbyw am y zw ykłą m orską wy- 
oiuozkę d>a przyjem ności. A<& ozw artego dnia 
natrafiliśm y na prąd silnych bałwanów, które, 
jak  wam  wiudomo, pasam i przerzynają morze 
w  tyoh  strefach, i mcżecm aobie wyobias,:ó. 00 
się w iedy  stało z naszą łódką! W oda poDioeła 
w tedy  odzież na.szą, zcp »iy, naw st korapas, i 
n ie pozostało nam . jak usiąsć na dnie przew ró­
conego do góry czółna i w  tem nader niew y- 
godnem  położeniu oczekiwać ra tu rk u .

— I  jakim że sposobem zostaliście ocaleni?
— P fzsz k ra iow ’ów spław iających draewo. 

N a szczęścia D awid um iał prsrsmo wić* do nioh
ich w łasnym  językiem  i dał im  do zro zu m ie­
nia, żs  ludzkie uozuola m ogą im  się dobrze 
opłeoić tym  razem . Porato jrali nas i wra* 
z osólneic dowieźli do najbliższej n ad b n -żn e] 
ohińrkiej osady, w  przystan i której w . ląuowa- 
liśm y nareszcie. W^id-ąo, u  m  nioby się ju t  
n ie  z io łu  bec kompasu próbować dotrzeć do 
H ong K ongu, kupiliśm y od Chińazykó. tę  010 
„prahę", jedyaą jaki r>°ai»d,d l » zaopatrzyliśm y 
j ; . w żywność 1 w ró o iliśm y  do was. I  upewniam  
wa° — dodiił, śmiejąc 3Sę le jtn an t -  źe do 
oudów -jrawd ńwyuh -alfczyć m ożna to , że naa 
tu  w id ł- J ie , bo płynęliśm y w prost przed siebie 
bez żadnego kierunku, c iyentu jco  sia ty lk o  
wsohodeni i ^aohoclom słońc.. K iedy  R om illy 
powiedział mi dzJ z , na, Le w idzi sóerokący 
m asat „Samosa", m yślałem , że żartu je.

T a  wszysoy oitnąć się zaczęli dokoła, 1 ,by 
dziękować wybawcom , Gordon, ohoąc uni*nąć 
tego, * wrócił się do ken endan ta  z napy tan iem :

— Żona moja zdrow a?

jąo odwagę jednyoh, pocęgująo tezygnuoyę d ru ­
gich  swoim przykładem . D niem  i nooą ozawhU 
bezustannie nad lady R ćżą i mogę .m iau  po­
wiedzieć, że zasłużyła sobie n a  pańską Wdzię­
czność.

Na cen hołd, oddany jej pubuosnia, 'e ra  
coraz niżej opuszczała głowę, broniąc się prze1 
poonweJ.cym szm eiem, k tó ry  w tórow ał cew sząi 
słowoir kom enaantL

Gordon R om illy n u  próbował naw et jej 
dziękować, tylke w miiuzemu uśoiscąl jej zwi* 
słą bezwładnie dłoń i z dzieokiem, k tó re  opUo 
tło rąozki dokoła jegc szyi possedft n r  dół 
do żony.

— Vero 00 to  za o tłow ieŁ ! — zawoła/ D a  
wid z zapałem , g dy  zn iknął im  z oozu — Jak - 
że ja  się n ie poznałem  n a  n i i  ! W styd  mi, gdy 
pbm yślę, jak  często żle m ówiłem o n im , nazy 
srając gc płoonym, próżnym  i lekkom yślnym . 
Tuż tc  je s t najszlachetniejszy,, najdzie L in  « y  
ozłow.ek, jakiego Bóg stw orzył I

— Cay mówisz o kap itan ie  R om illy? — zu­
py całe "S ra , ożyw iając się ni. odgłos jego po- 
o b v J .  O! Dawidzie, m ógł on byo kiedyś tym , 
za kogo go brałeś, alo jam  n igdy  nic w ątpiła, 
że w  danych  okolioznośoiaoh lepsza na tu rę  je* 
go weżoaie górę. Powiedz mi, oós on takiego
uczynił?

— 'W szystko, co szlaohetry  zaonj ozłowink 
z zupelnem  zcparciem  siebit un: ynić może w  po* 
dcbnyoh w aruakaoh — odrzekł D aw id z w era- 
Btającam uniesieniem. — W szystkiegc odm a­
w iał sobie dia nas; podtrzym ywał w n a t  upa* 
dająoego duohu, 11 gdyśm y tan  siedzieli u  wy* 
wrócoaem  czółnie, oozekrjąc lada Obwili n t  
pew ną śmierć, jego m ezaokwiany spokó. i  od­
w aga nie odstępowały go na  ohwilę i wpra- 
w iały  nas w istny  podaiw-

(Cnąg dalsoy ustąp i).
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Reprezentacje dla Galicji I 
Buki winy we Lwowie 

ulica Wałowa 25.

Największe z. »tniąjących i» koli ziemskiej towarzystw ubezpieczeń życiowych. Z końcem r. 189. wynosiły bezpieczema milionów 2.012*/,, fuadasa rezerwowi 
milionów 6 Przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypade* śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent dystjm tontynowy poręcz, po 20 latach zwrot 60—70,

wrzystkicii wpłaconych premyi j a .g o  z , ' J k  Upezpiejzeme pc«ost» e nadal. 10U9

Foleca się handel win L - o Ł d /w if e a . l e r a  w e  L w o w i e .
Bi aro moj i  zajmuje się sprz«i._ią izien 

nikćw i pizyjmouaaie™ ogioenń d wszyst­
kich pism a  n ig d y  u  e  p o ś r e d n i  
t  , ł n t  u,, e i —«.Ji Lqlw*:- Pio,, u

I^R IIW SRR ZEO JIm
Z a k a p u j e  1 spizedoje we .ei»ą idzież 

zimowy 3 futra szopowe tanio handel 
Jajiczyszyna, teatr. ró?3 2 —6

F o l w a r c *  o leu morgacn podoićaiej 
ornej gleby z odpa deunimi budynkami, 
2 m_i od kolei- do »p-i*dania. Di żsia 
Wiadomość w kaicelaryi ad s. dr. Wlady 
sława Majewikiego ood 1. 3 ul- Wafle* i 
we Lwowii. 3?98 C — 6

w f t t r m i t t  m m t i s w

Z powodu zwinięcia handlu z u p e łn a  
w y s p r z e d n i  n i ż e j  c e n  f a b r y c z  
n / c i i  wfzyaikich artykułów znajdujących 
się w .laidlu galanteryjnym t u i  . ' łk a  
W io .lf e a  we Lworio ulica Halicka 1. 4

3359 6-V
1 » j  le p a z j  e n  chamictnia zbadanych 

10S0 cygareto łych latek , Imperial' 9dct 
BHSCi!* Iran (o. Fabryka Piaskowskiej Lwó* 
I .  ski 2- £314 6 —t

O dzn aczon e m e d a la m i sr e b r ­
n y m  i  b rą zo w y m  -snako mte

Tutki uieklejune
S. W, Niemojowskiego

ei, dc nabycia w wszystkich handlach 
1 tiaiihach. Fabryką : I m y ,  bkarb- 
kowska 16 (dori c iasny/ Sklepy włssne: 
Lwów. Ti atralrn 8, Jagieł onska 6. 
Kraków Snkiesm s 18. Z lecenia za siej- 
»cot. 6 odwrotne. Odapr.adającr m rabat.

S z y n k i  wędzone klg. 5 ceat. wyoeia 
gospodarstwo domowe. Latać- poczta 
Latacz 3326 6-20

Kaftaniki ciepłe, bielńną Jdg- .a, ręka­
wiczki i inne - e zima pctizobne rze­
czy poleca J. Kónigseergera nai°łepca

J. LOwenlieck
Gródecka 79 c.

- o s t u k u j e  się na wi iś Jod Nowes o 
roko Akad* iika do udziel nia przed 
luiutów szkolnych z I klasy gin ." zyalntj 
Kandydat może większą część d iia nżjó 
dis wl»sneg - kształcenia. Zgłosić się wa 
Lwowie, Brajerowaka 1. 14 J rietro, drzwi 
na praTO. -- - 3565 ó —3

M a w al cm  kit- fr ntowe umi.Dlawane 
di a połHa, z prteup ko jem Teatralna 5 
za 26 zł. nad Kropiowskim et Matlasem.

.1598 1 - 6
A a i a z  tanio dwa ładne pokoje, duża 

kuch, ia Sobie z :zyzna 7 'Wojcieefia).
369! 1- -4

K i6  to  I t ir b  v j ; o  Lwfiw, HaDrfea 9 
poisci y  ie.Ką służbę oraz załatwia ko­
rni*-,, 3624 2—6

OliCy a lf .r ia  konomiczny, bzlązak, 
lat 8P, żonaty, siadający ptlekiem języ- 
łijih w mowie 1 piśnie, poszukuje posa­
dy jako gospcdiur jan oiitny. Posiada do­
skonałą znsjomość w prow* drenuj kolttir 
nowych i prgcia kuazykarskiegu. Adres . 

K. Muller Mościska. 1—1
Z d o ln y c h  ..grodmfiow i kucharzy 

za świadectwami s^rawdzanemi na miej 
3c.i, pale ić raoźe biuro w y w a d j J .  
Polideklego Lwów ul. Karola Ll. aa 
liczb v  5. 3572 2—3

c z y s t y  je d w a b

w o l n e  o d  c ł a  d o  m i e s z k a ń  o s ó b  p r y w a t n y c h *

** u do zł. 4*»'8! jak • matei/e do jłdnuj sukni około 450 
różnych deseniów i koL.-o ?, janouż jedwabne materyo gładkie 
w pasy kostbi desenie itd. (około 240 rozlicinycn jakokto i 
200 różnych barw i o-seni itd.) czarne, białe i kolorowe od 

46 et. do zł. 11'66, 
jedwabni Jamasty . . . od zł. 1-15 dc zł. 11-65
jeiwkbne fulary . . .  zł. 0-76 — 3"6£
jedwabne grena lynj * . ot. 0 85 — 7-25
jedwabne bengaliny . . ił. 1-20 — 6‘10
jedwabne u itory balowe . . et. 0 45 — 42.80

J ed w a b  A r m u ie s , M eiive ille iix , U u ch esse  etc. 
wolne od porta i cła d- domu. — Wzory od rrotnie. — L-sty do 

Szi .‘jcaryi Pesztu;,, 1(J ct., karty 6 ct.
F a b ry k a  jed w ab iu  <*," k em c eb ecg a , A urych , 

fi. i c. ao»ławcp nadw. 154

Wdowa
-nteiigentna, znająca aią na goipod*rotwie 
domowem p j.a iie przyjąć tar z l domu 
a kaiędza lub wdow i. “draa A. B p m e  

restante Krasiczyn. 8579 2*8

i eśttie iy
egzam inowany znajdzie um ieszcze­
nie w miększym skarbie od No- 
Te<o rok  A dres: w  adm in istra- 
oyi anonsów Plołina we Lwowie 

ul. K arola Ludwika.
8671 2—S

n r ib in w u  U ’ P,w '»s*z» przez Na 
„ n U l  10 IIA j -I  mijstmetwo lionce 
yonowana ezketa kroju Lwów, Z.morc- 

wicza 5 wykonuje suknie, fason od z! 6, 
płastere, rotundy itp. Paniom Nauczy- 
rielkoia- Żonom Urzędników znaczne : ru 
ety aprzeJaje formy, przykrawa, fa 
strygajfe. — 1

U02 mo2b oyc pyszniejszeso

Miód deserowy
jedinj przysmak do herbaty, ałoik 20 ct. 
J l ló d  p a t o k a  na wagę 1 klg. 64 ct.

poleca jedyide

.faii Uacz> ask i
u l .  A .fead .eccci.ic la ia . l i o z t a  3 .

J e d y n a  wóda* zlrov»uinajest „ n a -  
b a b n a * , w każdea domu prwinna s ę 
znajdywać, jedynie do wtbycU w Laidlu 
Jan. B o a n a r a ,  Akademicka 22.

3451 4—ó
N ie  z w y k łe j  dobroci! prawda** 

cnińako rus., B li l l e r n a t y  . Jongo 1 10 
familijną l -. C-. ifayao - l*8u, 3athung naj- 
•paz. 2-50. rVyaiowid n.jljpaie ot 1 4( 

d , 2 10 ia pól fiilog „ma. P -j wa orygi 
nalna 2-10, 2 6:<, 3-36 za lun. poleca 
Adolf Singer, ipecjalny sktad herrat Lwów 
Sykstoska V ,  Wysyłki od 1 kl<, franco

3054 6 - 6
S z p r o t y  l Uydiluai m iia u, —Sieilaie 

pocztowe i marjdowan?, Moskale, Śledzie 
Oats c, Kawior aitr„chauskl gruDoz-ami- 
"ity, S lei.ie holand irakie i izrocki. m e- 
czaki, S'edzie Ijsosiowe, Sleazie za bijane, 
sardela słone, SarJynfii w oliwie, AncUouu 
Losort i Homary oraz wszelkie kon- 
serry i delikates^ pierwszej jakości po 
ceLauh uatisikows ych poiecc Jan Jlu- 
» z y ^ L w ^ w  -tyi k \ ______ 31; 3 5 -6

4  l i i “  ró ż n o ro d n e , biała i czer 
wone, W/trawue, ora . oaałngują na po­
lecenia s t y r y j s k ie  łagodne, stoło­
we, .. smaku zua-iomiie, liir 45. U stl 
m a t ^ ń e k ie  czerwone, tłodkawu- 
derpbawe przaiiw medokre wności,
wzoiacniające żołądek, w azotku me- 
2aw£dnr butelka 36, poleca l in .  J ei 
w iol 1 d e l ik a te s ó w  Jłl. I t a . a s a  
. .i  Lwowie róg Brajerowak.ej i Kaź- 
jnierzoatkiej. Zlecenia z pro w- icyi 
upraszam najrychiaj e względu ua 
mrczy.

k a r y a  j o b n s o i  B a c z y ń s k a  
n w ia d a m i . '  „>rz*jmie, że roznoczju- 

ficył w p^tisdziałek 17 grudnia ulica 
Us.olińskich 1. 13. 3594 1—2
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Podpis reprezenfanfa Spafki Przemysłowej “

i j € a Y § Z € Z O I J  f
wódka i. próby palona z sanf.«qe żytu. 

w ir ifew ei gorzelni w  Dublkaaoh ra- 
Euowaus aa aparatach kclum^owyoh 

w cos. król uprzyw.
raflłieryi spirytusu i fabryce wódek 

polskich

c- k n # d w . dost- we L w o w ie
A T E B T

D j TFgc, P au a  J . A  BaozfiWckiego
c. k . dostawcy nidwornego

właściciela uprzw ratineryi spirytusu i 
fabryki wódek we Lwowie.

L. 85056.
Na prośbę 'Wielmożnego Pana z dnia 4 

l :.’rca 1893 stwierdia Wydział krajo »y, że W*»l- 
nożny Pan aafiupileś 117-6/ hektolitrów wódki 
z ; zyslso0 żyta bez żadnych domierzek na su­
chym sl dile w krajowej goiheln* w DublaDłch 
w kampanii 18.92 - 8 wypalonej i że żytni wka 
l i  do f bryki pareki‘-j w Zniesienia koło Łwo- 
i  a drstawioną zostsfi.

Lwów 80 lipca 1893,
Ciłonek Wy aa- kraj. Ma “iał*k krej w rest, 

B rykczyiisk i m. p .  W ereszczynski m. m.
P o c z tą  '4  llaj-zW i 5  k l.

B agub , m o k re  łą k i i g ru n ta ,  
p astw isk a , w y rą b a u e  la sy  łub  
i dno n ieu ży tk i w u i z i u a o h  
f ó w u ? j  p o ło żo n e  o d  2 0 0  do  
3 .0 0 0  m o r g ó w ,  ew en tu a ln ie  

w ra a  z m a łe m  fo lw a ik am i

g y  lO m e d a li z s a łn g l

JAN IHNATOWICZ
poleca niezawodne i —ypróbo rans

ś r o d k i  d o  g y t ę p i M i a  o w s d ó w  d o m o w y c h
mianowicie:

F E  J l i L I l S -  Ziółka antlmolowe Papier antlmoloMy
do wyniszozania mol. z

£ zarodkami w sukniacn, 
i mebiaoh, Flakcn 60 Ct

G R Y LO N

do przechowywania 
ater.

Pudełko 30 cnt. 

M 1 K O T O Y

ochrania od moli futra, 
suknie, portyery, firanki

i meble Sztuka 5 ct.

w y tru w a  sawaby, kara­
kony, stonogi świerszcze

P ro szek  p e rsk i
do wygrubiania poheł 

1 t. p.
■zczypawkl, ha.aluohy, platan KO ct Paczka 3, 10 Cl.
prusaki itp, FLkon 31 ot. ’ Flakon ŁO, 30 cnt
W e  • w w w i e . przy ul. kopa: sika 1. 8, i przy ul. lallcldaj róg Bo- 
mÓTf. W  JAro k o w ie  Soki snrion 1. 20. -O* e r n lo  w c e : Bynak 2.

. e

niezawodny środek do 
wytępiania pluskw, 

Flakcn 50 ct.

w  P i e r d o l i
hUWUdUl hstuwycj i  

stosowne na podarunki, poszukuje do nabycia 
jłamy do obrazów

poleca go umi,* „wauych cenach

f .  N I Z A Ł t i W S K i .  L e k

S t a n u i i H  i a i u i ; j i a « t  t t n a u t e -
C ia sta  s n i i i n  c n ie  a m ią.unicie  

to rty , wyborne serowon, p rz łk laflance  
3 do 7 razy  j.rz ek ł, dane, .akow aiki, 
baby jaasian  i „ d a c le s s * 1 olb zyśEie 
dziady oraz różne st.u c ie  w yrabia na  za ­
m ów ien ia  Z arząd  dworu l-ut<a(ycze j
bodow a W b z n i a . __________Sou, 2 —4

„ lm p r e s a a ‘ p u u u je . Ceiem z b t  
d. i i i  gorzelń ., fórn.eWUy mcbownc 
luo przeusiębiorcn. z.g<osi«ola po i a iresem 
Abialamiwi-z w Tio^cy prezta z« biotów.

3t69 3 - 3

(e w *  d z i e r ż a w i e n i a )

WiMer Burda
Bielak, S zląsk  a u a try a c k i.

3414 2—6

L l .  k o p e i n i e  u  l c  piętro i  5 u 
stowue ubiury dla dzistefi mużna naoye 
w no ęo otwoizooej pra owci noioi ów 
oziecięcycn psm o liny »V. ia . pjieca go 
towe u bram a z bard.o łsunycb n  a te r  
jałów i ciepłych :ak d a j lu r a  i  jak . 
chłopi Z; kow nsjauwszych lasotcw przy 
tern po cenac baruzo Lm...iko»&nyvh 
lCrzy,ima]e ,ia .a e z-mówieiii i na ubio 
ry ui.ee ę • .alt tez a sumie d*msfii 
J»t fcajtam tj. .Łô t 3—■

D o  lu b r y k i  t atyozkow bardzo rea 
tojącej, pisz. kit anj jest wst óiaik z ka 
patł m czttro - ...ęci n_ m. Zgloszenis 
■rzj muje sncelaiya Biura wywiadów 
ssag" J. P il n kiego Lyow, ul fiarila 
Lud iks 1. 5 udziel, j^c bliijtych sicie 
gółów- 35 0 2—8

t e M C W u s s B C H e n ia a e H e H M e K i*
P.RŁC7, l PR*TWU4LBB,' 40 LIT DOWODZENIAm m m m i
Płyn tłusty odmlzayący P. Oeneau

DLA , n N I CUGOWYCH I W S Z E K IC H  INNYCH
Je d y n y  środek 

reicnętrzny, zastę­
p u jący  ..y p a lan ia  
bez  bó lu  i bez 
w ylinienia.

P rz y ję ty  przez 
na jsław niejszych
w eterynarzy, ch-o- 

iowców , ujeidżaczy; u trzym ujących stad­
niny,  etc., e tc .

Szybkie i  niezawodne leczenie okulawieli, 
stłuczeń, zboczenia i  w ykrzyw ien ia  pęcin, 
nabrzmienia nóg, narośli i  guzów na  
nogach, itp . itp,
Środek odprowadzający  i rozpędzający.

Bandażowanie ręczne w 3 i 4 minu- 
.aeh. bez wystrzygania siorści. Cena: 
6 f-ankóir,

Skład i V«e'-a_ O  jfc tKT JF* ł  Ł  ,
275, uh ca Saint-Honorś, w Paryiu.

We Bwowie : W składzia apłycznym p 
Krzyżanów1 kiego.

« i » m i WEtttęra
#  dotychczas n.t- zostały jeszcżfi |ii*ześt;igiiięt(i, 

sunow ią ono najmilszy podarek gwiazdkowy 
dla dzioei nad trzy lata. Nadto są one tańsze, jak 
każdy inny podarek, ponieważ t r w a ło ś ć  i c h  
w y n o & iw ie le la t ,  a i p o  tym  czasie dają się 
jjszcze dopełniać i powiększać. Prawdziwe

kotwiczne skrzynki bndowlane
są j e d y n ą  z a b a w k ą ,  która we wszystkich 
krajach doznała niepodzielnego uznania
i pochwał i która od wszystkich, co ją 
znają, z przeświadczenia co raz dalej po­
lecaną bywa Kto jeszcze nie zna tego 
jedynego w s<-, oim rodzaju środka do 
zajęcia i zabawy, niechaj sobie czem 
prędzej sprowadzi od podpisanej firmy gość.. 
nowy, bogato illustrowauy cennik i
niechaj (ugeczyta pomieszczone tam bardzo szichlebne dobrozdania. —
Przy zakupcie trzeba wyraźnie żąd ać : kctwicznych skrzynek budo­
wlanych R ic htera i odrzucić enerpicznie Każdą skrzyneczkę bez fabry­
cznej marki kotwicy jako nieprawdziwą: kto bowiem zaniedba tę prze­
strogę' ten może liari z > łatwo dostać jedno z bezwartościowych naśladowali, 
Prav. dziwych kotwicznych skrzynek budowlanych można dostać po cenach; 
35 kr., 70 kr., 80 kr.? o r.ztr. i wyżej

w e w szy s tk ic h  lep szy ch  h a n d la c h  zab a w e h .

Nowość! Ricliieiuwskic zahuwki w cierpliwość: Jajko Kolumba, Uśmierzyciel, 
Cv»:k, Rozwcselaez, P itagoras itd. Nowe zeszyty zawierąją także w so w 
zajhHijącó zadr ia do podwójnych zabawek. Cena każdej zabawki 35 kr. 
Prawdziwe tylko ze znakiem kotwicy ’ £

•  JP . A f T .  F ticlłoer <& Cle.,
P ip r-w s z -i a u s tr .-x rę e  . ces i k r ó l .  u p r/  y w . f u h r y k a  s k r z y n e k  b u d o w la n y c h , 

WiecJt-n, U l ic a  N i b e J u ^ j i n  4, R u «o Is ta iit , N orym berga, Olten, Rotterdam, LondynE.C.
Now. York,

ESBTSSr*

Krajowa pasta do podłóg
Easrę uja w r a p  jmoś i

I®&ST ^ ira i?  c u s Ł  ą
BBUSSośB

trw»l8eą i  t s ń s z ą  od  octntD uj. 

i D o  n ł  b ycia  j s d y n ;e  w ^ han dlu  jjgjj

^0. T. WiNCKLERA SYNA
g w e y L n n » « r i « ? . | ^ Mf:..

N a k ł a d  s t u d n i a r s k i :
dla Indow y studzień w iarooay .h  i kopanych, pod3.majo się 
nadal wszelkich robót w zah-es stadu łarstw a wohotisąoyrh, 
nskateLzm ane przez fachowego kierow nika fi m y cd 35 la t 
zaszczytnie znanej, poleca n  d a 1 P . T. Obywatelom, In ży n ie ­

rom  i Pudow n czym rzetelne i rzoro i?o w ykonane roboty.
L e e p n l d i  i l o m i n i k a  s p a d k o b i e r c ó w

Etudnkar&two, Lwów, ul. Kosdopalna I. I. aas? 8—8

P r a g n ę  n a b y ć  d n r i  z  c g r u d u m  w e  L w o w ie .  S e e a e  
g ć ł o w e  oferty  upsasza ai^ pod im ieniem  „Wt»olaw“ do G-lównoj 
A jency; D z ie -n ików  Ogłoszeń Józefa Hopc&sa i A n to jin y  Salo 
monowej w K rakow ie. ' 3590  1— 3

C. k. uprzyw . rn fm erja  sp iry tm u , fab ryka ra m i, lik ierów
i  octu

Juljusza Mikolascha Następców
Jakób Sprecher i Spółka

poleoa najprzednie]'ze  ros ilisy, lik iefy , sławne w ó lk i polskie, 
s ta rą  s ttfk ę , , rum y k o je w e  jak o te i i zagra aiozne, ooguao,

śliwowicę i t d .

Jed y n a  fabryka w  krujn w yrabiająca bazw onny sp iry tus 
i a l k o h u l  a b s o l u t n y  100/100 do oelow lepzniozyoh.

Składy dla m iasta L w ow a t
ul. K operaika 1. 9, w  handlu  W g  o E . R iedlu  plac Marv*\oki 
i W głównym  składzie wód m ineralnych u liia  K aro la  L udw i­

ka i. 29. 3596 1— 10

P ra co w n ia
Emma Miarka

i

Lwów ulica KościuszKi I. 4
należąca do pierw szorzędnych, przyjm uje wszelkie ćoboty woho- 

dząne w tak re s  kraw iectw a dam skiego jako to :
Sukni& jesienne, z'mo!"J i wieczorowe, żakiety, izuby, rotondy I 

peleryny osa z w ybór 3010 »y: h  sukien dziecinny uh. 
P rzyjm uje si^ ta k ż i iiamówienia na w ypraw y z prowin- 

oyi wykonyw ująo wszystko na  sposób warszaw ski.
Udziola s.ę tahż-’ lekoyb kroju.

N a żqdanie sprzedaje się form y paryskie.
8239 6—10

i  ‘asztety
w różnvch w ielkościach po cenach m skici 

wysyła fabryka buljonu j.
Z . S O L K O W S K I£ G C

Krysowice p. M ościska. ■
W yroby odznac-one zostały srebrnym  m c- 
_  dałem  rządow y:i.

DOwEsitNifc.
Mtyir par«#y „Mana He!ęna“

8. br. Brunickiego i Ski 
w e Lwi w e 

otw orzył z ćm em  dz.siejszyn. na 
pocw órzu m łyna ul. M łynarska 

liczba ó,

i Ski id drubnej sprzedaży
w y o b ó w  swoioh, s trz e la ją c  wszy- 
stbie gatu n k i m ąki najlepsze* ja^ 
kością w rryL ualnem  upakow aniu

5, 1 0  i  2 5  Kilowych woreczkach 
po oenaoh hurfcownyon,

Om ieciaf i otręby również w skiadz c tym 
n - b jć  n /jżna  w każdej ilości.

W łaśnie opuścił Dra°ę
i l i f s t r o w r a n y  k a l e n d a r z e  n a  r .  1 8 9 5 .

pod tytuiam

PAMIĄTKA Z W YSTAW Y LW OW SKIEJ
z fatograiicznenu zdjęciami ulic Lwowa i pawilonów wystawowych 

Jest to wydawnictwo nader wytworni nt wolłno.rym napierso, w prześlicznej
ko orowaaoj okładce.

C e n a  5 0  c t .  — z p rzesy łką  pocztow ą 5 t ct.

Skład główny w drukarni nar. W. Minieckipgi Lwów, Kopernika 7.
i  w e  .jzyp..’ ' :u « .'ftgsrn iac-

SK£iAD f a b r y c z n y
o. k. ■ j i . j  w. fabryki

^ ■ w lu o w ej s ł a w y
w BERNDORF

Maczyala
h t e l e w e .  1 d e r e i o w e

ze sreira cnińa r *s * i alpak1

N A C Z Y N I A -
k  ,cli ; in c  ■ i!iy s ,cg «  aHŁL_
s y  jtn njN i ołHgoletniąj Yra«łoćoi 

poleca

S. f; Christiana laitpnsi
W. BILIŃSKIt,

, wr Lwor'- ilioa " r  mu aka i, t

Goiesław Cjtulsl:

ISTec G--w'is.zd.lr #.
2T  a b T y  k a

11 & M Jkśr WYłYYYiSKł
w Znann. V/

mm:
L  W Ó  W

plac Uaryacki 1. 9.

Wiedeń, P-aga,
Wsllfiscngasis 12 Obstga*** 14

Grac,
Postplatz Nr. 2.

W y ro b y  z  g l in k i  kam ienne j 
(S telngut.)

I13 g ien iezn e , do w odu 
ciąg ó w  i g o sp o d a rsk ie , 

b ia łe  i b a rw n e .

S z tu c z n a  w 7 ro h Y  f a j a n s o w e  i

handel towarów żelcznych 
toe Lwowie 

pl. M aryacki 1. 5 
t r i o ’c l  F r a n c u s k i )

poleca : jŁ
Łyżwy w wielkim wyborze po nastę­

pujących cenach:
Halifaz zw ykła d ob re  . . 1.10

ze steiowemi nożami . 1.70
niklowane .  .  .  2.50
ze szerokiemi nożami . 2.75

n n ' » 4 .75
nożem ju k  Jacason Hay- 
nej polerowane . . 4 ’—

p „ niklowane . 6r— 
damskie polerowane . I SO

„ „ niklowane . 2.50
M er u /  lub Helwet:’# pulerowm i 2 6 0  

n nifflowanc k i ster, nożami 5 40  
Jackson Haynes polerowane . 4 .— 

„ „ niklowane . 6-50
JACKSON H A Y N ES m d;l 1894  

z „fłębnk t  8zl f  m o-klowani . 6 76  
(p a ra  w azy około 69 dek, nieprze- 

ścignione w dobroci)
Esz pto<s . • . , ó 75
P a ra  pasków SO ct., lepszych 50 tentów . 

3570 Cenniki i la s tr , g ra tis . .

Kalosze
rosyjskie, obuwie i zimową 

b ieliz-ij polooa

Mana7yn H. afiinii
Im  TryuaBaliki liczbf 1.

1̂j u douia far» alr. * 25 
.Halifaz“ z stab wem! niżami p. złr. 1 &5 
Halif-iT“ z szerokiemi nożami p. zł. 8 26 
Raiitaz" niklowane dobre p. zł. 8. 
Halifaz* niklowaze z szerokiemi nożami 
para A. 6.

„Halifaz" łystema ,JacL»on Haynes* p 
sl. 4 SO.

Jlaliia “ damskie _ijnikloW, p. ll. L'69 
Halifaz’ damskie tok j ..ant p. zl. 3.
(Mi iur‘ aluo nllelvetia* p. zl. 2-80. 
Meikur" alb. „Behetia damskie niklo­

wane z sz irukP ni nożami r. il. 6. 
Tackson -Heyne (“ nikiowrm' p. zł. 6 50. 

Łyżwy żelazna, z rzemykami p. ct. 90 
• &r poleca
W  P io tr  C h r iijs to r ih !

handel żelasny we Lwowie ylac Kapituł 
ny 1 fnaprii ;!.? Katedry.

Za doskonały wyrób poiecoryoi L* )w 
daję znpełną gwarancyę. 8473 2 2

Srebrnym  medtu^m nLgrcdzona, zo­
stała  na  w ystaw ie ferajowej

parowa farbiarnia
i zakład do chem icznego czyszcze­
nia ubiorów  m ęskich i s t kian 

dam skich n ie p ru tych

W Miedi oga
Lwów, p zy nl. Jagiellon kie liczba 20. 

B o k  założenia 1 8 6 3
3124 8-10

K didą ilośó

Oliwy maszynowej
najle °zei jakości a bardzo tanio

wysyła 8134 1 -?

• l a k ó l i
Lwów, Rynek 20.

PIASTY
t r  koiui .j gacufiok. kartofli, pro- 
dukcyi Dołkowskiego, bardzo Dien- 
ny  i iawieraj%oy od 2F"/r do  
2b ó°/o skrobi, sp-zedaje folwark 
Tw ierdza po 2 zł. 80 jt .  z w or­
kiem  looo ataoya M iśm ika w  je ­
sieni, lub 3 zl, 20 ot. na  wi>snę.

Zgłosz .nia przyjm uje Zarząd 
Iód i Tw ierdza p. Chorośniaa dc- 
kąd znpas wys l  tej.

$ m a
C o u s E i e r e  Sz. O oriCtop.

D o m  ssałożi n y  w  r o k u  1 8 5 0

3 p i a'\- L a  Prou?c S l G - H o n J r ^ i o w i c z
F ra n o y a  w  C o q n a C e  F ra n .y a

Odv«wi«diialBf paJiMot: (llw lfr  F»v{ff » fchfiM i»fw« liielkpfsi&S  ̂ «r

I*ra rdzlcy Cogaac irs.ncu k i wypróbow ny i nagrodzony m e ­
d a le m  z ł o t y m  na Wystawie lwów ,Haj, roprszento* <ny w# 

własnym nswilonie
K l k B l I . S t l

Jedyna polska firm. w« Francyi ss.mym CoLn ca pusiadi 
ie t* , a i it pfaryoh kuracyjnych konUkć- i takowe poleoa 

P, T- FnhUosngśoi.

We 1 ,ffo«i sprzedają pp. Aif-ol Bayer, Jan Badi ir, Karol 
Bałłaban, Józef H: sedna Stanisław Lachp sics, Jtanuław Mar­
kiz c j ,  Henryl Mayer, Zygmjnt Hacker Leo ird Soleoki, Po­
została lapw y koniaku Wystawowego zakupili mają i na skł*- 
dHe pp J. Stachi des, tad nasion, pl»cn Mar racki i Wie- 
wiórski, ap* k a iy alias Halicka; iraz wizyrtkir r«nom>>wane 
ksndls u ,  DrowinCy), A u g o i t  C h o iz c w r a k i .  ieaeralay os 

■tgpca u . iddba w Krakowie,

M f M :
• —
i -' * ińęif.-%--r


